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wizyta Tity w Londynie

EKSTERMINACJA KATOLIKÓW W JUGOSŁAWII
Oficjalna rewizyta komunistycznego dyktatora Jugosła­

wii marsz. Tito w Londynie po wizycie min. Edena w Bia- 
łogrodzie, — wizyta, której zapowiedź wywołała falę 
bardzo poważnych zastrzeżeń nie tylko w7 Wielkiej Bryta­
nii, ale w całym wolnym świecie, — ma ostatecznie 
nastąpić wkrótce, mianowicie w drugiej połowie marca. 
Stanowisko Polaków w tej sprawie jest powszechnie 
znane: uważamy system panujący w Jugosławii za równie 
bezbożny, antyehrześcijański i okrutny, jak system komu­
nistyczny rosyjski, a rządy Tita za równą tyranię, jak 
tyranię Stalina. Ubolewając, że Wielka Brytania usiłuje 
znaleźć wspólny język z mordercą setek tysięcy katolików' 
jugosłowiańskich, zabójcą gen. Draży Michajłowicza i 
prześladowcą kardynała Stepinaca, — zamieszczamy po­
niżej artykuł omawiający sytuację katolików w komuni­
stycznym państwie londyńskiego gościa rządu brytyjskiego 
oraz życiorys i krótki wykaz prześladowań katolików, 
dokonanych przez Titę. REDAKCJA

Parę miesięcy temu zapowiedź 
oficjalnej wizyty w Londynie 
Marszałka Tito wywołała żywe 
poruszenie w opinii publicznej. 
Zaproszenie do Anglii szefa pań­
stwa totalistyczno-komunistycz- 
nego, choć podyktowane ważki­
mi względami praktycznej racji 
stanu, spowodowało wiele roz­
ważań i dyskusji w łonie społe­
czeństwa brytyjskiego, tak przy­
wiązanego do swych demokraty­
cznych tradycji. Naturalnie naj­
większe wątpliwości musiały po­
wstać w umysłach i sercach 
przedstawicieli wyznań religij­
nych, a w pierwszym rzędzie w 
kołach katolickich brytyjskich 
wobec faktu, że rząd belgradzki 
nie tylko wyznaje i propaguje a- 
teistyczny materializm, jako dok­
trynę państwową, ale prowadzi 
ostrą walkę z Kościołem katolic­
kim i stara się ograniczyć rozwój 
życia religijnego na terytorium 
Ludowej Republiki Federalnej. 
Między innymi, los Mgr. Stepi­
naca, Arcybiskupa Zagrzebia, 
sądzonego, więzionego przez czas 
dłuższy, a obecnie nadal inter­
nowanego w Krasiezu małej mie­
ścinie koło Zagrzebia, zwrócił u- 
wagę światowej opinii publicz­
nej na prześladowania religijne 
w Jugosławii. W tej delikatnej 
sytuacji, powstrzymując się od 
komentarzy o charakterze poli­
tycznym. Arcybiskup Katolicki 
Westminsteru Kardynał Griffin, 
z wielką godnością, oświadczył, 
że jego zdaniem należałoby wy­
korzystać pobyt Marszałka Tito 
w Anglii dla poinformowania go 
należycie o tym, co myślą szero­
kie warstwy społeczeństwa bry­
tyjskiego o polityce prześlado­
wań, stosowanej względem Ko­
ścioła przez rząd jugosłowiański.

ZERWANIE Z WATYKANEM
Tymczasem rząd jugosłowiań­

ski. w dniu 17-go grudnia ubie­
głego roku, niespodziewanie zer­
wał stosunki dyplomatyczne ze 
Stolicą Apostolską, i zażądał 
całkowitego zawieszenia działal­
ności Nuncjatury Apostolskiej w 
Belgradzie. Organ watykański 
,L‘Osservatore Romano“ stwier­
dził, że ten nieprzyjazny w sto­
sunku do Stolicy Apostolskiej 
gest rządu belgradzkiego stano­
wi poprostu etap jego konsek­
wentnie anty religijnej polityki.

W tym przełomowym okresie

dla sytuacji Kościoła w Jugosła­
wii. ważnym jest dla wszystkich 
katolików zdać sobie sprawę ja­
kie są elementy tego konfliktu 
t.j. uświadomić sobie w jakich 
formach przejawia się antykato­
licka akcja komunizmu jugosło­
wiańskiego, oraz w obronie ja­
kich praw Kościoła i potrzeb 
wiernych występuje wobec władz 
w Jugosławii Stolica Apostolska.

PRZEPAŚĆ
Sytuacja Kościoła katolickie­

go, a w szczególności hierarchii 
kościelnej, jest w Jugosławii nie­
zmiernie trudna, gdyż dla dzi­
siejszych kierowników Republiki 
Federalnej katolicyzm — pośród 
innych wyznań — jest przedmio­
tem specjalnych podejrzeń i nie­
chęci. Niezależnie od szeregu in­
nych zadrażnień, wynikających 
z rozgrywek politycznych i na­
rodowościowych przeszłości, oraz 
będących skutkiem wydarzeń z 
czasów ostatniej wojny, główną 
przyczyną negatywnego ich sto­
sunku do katolicyzmu jest, jak 
i w innych krajach komunisty­
cznych, ta okoliczność, że totali- 
styczne państwo tylko z wielkim 
trudem pogodzić się może z fak­
tem, że kierownictwo sumień 
znacznego odłamu ludności po­
zostaje udziałem władzy znajdu­
jącej się poza zasięgiem państ­
wa, nawet poza jego granicami i 
jest całkowicie od niego niezale­
żne. Dla totalistów jugosłowiań­
skich łatwiej jest. tolerować 
istnienie kościołów narodowych, 
jakim jest n. p. uległy państwu 
kościół prawosławny, niż usza-

m  SYGNAŁY 
9  TYGODNIA

W Pradze aresztowano 
wdowę po prezydencie Bene­
szu, której komuniści mają 
wytoczyć proces, uważany na 
zachodzie za „pośmiertną 
rozprawę“ ze zmarłym pre­
zydentem Czechosłowacji.

Po głośnym procesie prze­
ciw mordercom wioski Ora- 
dour rozpoczął się we Fran­
cji proces gestapowców, o- 
skarżonych o morderstwa, 
rabunki i podpalenia w de-

nować prawa Kościoła katolic­
kiego, którego powszechność i 
zależność od Stolicy Apostolskiej 
wywołuje ze strony komunistów 
oskarżenia o dążność do stwa­
rzania państwa w państwie. To­
talizm, zarówno w doktrynie, jak 
i w praktyce, opozycji, nawet 
na j bardziej państwowo-lo j alne j , 
nie dopuszcza; żąda on całkowi­
tego podporządkowania się ca­
łej ludności hasłom ideologicz­
nym, które głosi. Jasnym jest, 
że takiej postawy ze strony hie­
rarchii katolickiej i mas katoli­
ckich rząd komunistyczny spo­
dziewać się nie może, gdyż w 
dziedzinie ducha i co do świato­
poglądu, chrześcijanina od ko­
munisty oddzielać będzie zawsze 
przepaść do nie przebycia.

„STOWARZYSZENIA 
KSIĘŻY LUDOWYCH“

Rząd belgradzki od dłuższego 
czasfl jako główny zarzut prze­
ciwko Stolicy Apostolskiej wy­
suwał rzekome mieszanie się jej 
do spraw wewnętrznych pań­
stwa, a to mianowicie przez in­
strukcje dawane przez Watykan, 
za pośrednictwem Nuncjatury, 
biskupom, m. i. w kwestiach dy­
scypliny kleru. Chodzi tu mia­
nowicie o negatywne stanowisko 
Watykanu co do udziału księży 
w tak zwanych „Stowarzysze­
niach księży ludowych“, orga- 
nizacyj niezależnych od hierar­
chii duchownej, lecz znajdują­
cych się pod wpływem i kontro­
lą władz rządowych. Cel tych 
stowarzyszeń jest jasny: mają 
one za zadanie rozbicie hierar­
chicznej dyscypliny kleru i uza­
leżnienie księży indywidualnie 
od organów administracji pań­
stwowej. W zakazie należenia do 
tych stowarzyszeń rząd bel­
gradzki upatrzył naruszenie pra­
wa każdego obywatela do stowa­
rzyszania się. Argument ten nie 
jest pozbawiony pewnej ironii, 
jeżeli się zważy, że w komuni­
stycznym państwie prawo do sto­
warzyszania się istnieje tylko 
o tyle, o ile chodzi o stowarzy­
szenia powołane do życia i ści­
śle kontrolowane przez rząd.

Kampania antyreligijna i an­
tykatolicka rozwija się nadal 
systematycznie w Jugosławii. W 
akcji tej biorą udział nie tylko 
kierownicy partii komunistycz­
nej. lecz i członkowie rządu o- 
raz wybitni dostojnicy państwo­
wi. Prasa katolicka została

partamencie Dordogne. Akt 
oskarżenia przeciw7 8 osobom 
wymienia ponad 100 pospoli­
tych morderstw.

*
Dwustu uczestników7 wiel­

kiej demonstracji zorganizo­
wanej przez Kongres Polonii 
Amerykańskiej powitało Wy­
szyńskiego, przyjeżdżającego 
na sesję ONZ do Now7ego 
Jorku okrzykami „zbrod­
niarz“ i „morderca“ oraz 
transparentami: „Połóżcie
kres sowieckiej rzezi za że­
lazną kurtyną“ i „Stalin, 
Wyszyński i Zarubin na szu­
bienicę“.

prawie całkowicie zlikwidowa­
na. Stowarzyszenia katolickie 
są zakazane. Wszystkie szkoły 
katolickie zostały zamknięte, a w 
szkołach państwowych nauka re- 
ligii jest niedozwolona i zastąpio­
na nauczaniem ateistycznego 
materializmu.

SZYKANY
WOBEC DUCHOWNYCH

Katolicy są śledzeni i nie­
raz prześladowani za udział w 
ceremoniach kościelnych. Bi­
skupi i księża są molestowani 
przez policję, doprowadzeni do 
nędzy, częstokroć więzieni bez 
żadnego powodu. Arcybiskup 
Belgradu był zatrzymany przez 
dłuższy czas w więzieniu i zwol­
niony tylko warunkowo. Sze­
reg innych członków episkopa­
tu znajduje się nadal w więzie­
niach. a w ogóle biskupi są 
krępowani w swobodzie porusza­
nia się nawet na terytorium 
swych diecezji, w szczególności 
o ile chodzi o wizytacje paster­
skie. Narażeni są oni na bez­
karne szykany, obelgi i napaści 
czynne ze strony komunistów. 
Istnienie seminariów duchow­
nych jest zagrożone. Na wiel­
kie utrudnienia napotyka rów­
nież nauczanie katechizmu. 
Księża muszą uzyskiwać w tym 
celu specjalne zezwolenia władz 
państwowych i mogą nauczać 
tylko w kościołach i tylko w dni 
świąteczne. W jednym okręgu 
n. p. nauczanie katechizmu zo­
stało zakazane w kościołach 
pod pretekstem, że wszelkie na­
uczanie musi się odbywać tylko 
w szkołach — a w szkołach w 
ogóle nauczanie religii jest za­
kazane.

Z powyższego tylko przykła­
dowego przeglądu wynika, że 
sytuacja Kościoła katolickiego 
w Jugosławii jest istotnie nad 
wyraz ciężka. Jak w wielu in­
nych państwach komunistycz­
nych, wolność sumienia, uroczy­
ście proklamowana w ustawach 
konstytucyjnych, pozostaje w 
praktyce martwą literą, Kościół 
ze swej strony nie jest władny 
wyrzec się swych praw i odpo­
wiedzialności. Stolica Apostol­
ska dbać musi o zabezpieczenie 
swobody kultu, oraz o to, by 
prawa hierarchii i kleru były u- 
szanowane, a potrzeby religijne 
wiernych mogły znaleźć należy­
te zaspokojenie. W pierwszym 
zaś rzędzie Kościół dbać musi o 
możność religijnego wychowa­
nia i nauczania młodzieży.

O ile wiadomo, rząd belgradz­
ki wyrażał nieraz gotowość do 
zawarcia ze Stolicą Apostolską 
porozumienia, na wzór umów 
zawartych już z innymi spo­
łecznościami wyznaniowymi. Do­
konane dwa miesiące temu zer­
wanie stosunków dyplomatycz­
nych z Watykanem, oraz obec­
ne ustosunkowanie się władz 
do spraw Kościoła źle świadczą 
o możliwościach dojścia do u- 
stalenia sprawiedliwego i zada­
walającego „modus vivendi“ po­
między Kościołem a państwem 
w Jugosławii.

F. Frankowski

Józef Tito urodził się 25 
maja, 1892 r. w Kumrovetz, 
wiosce kroackiej na pograni­
czu Słowenii. Prawdziwe jego 
nazwisko brzmi BROZ. Oj­
ciec był Kroatem, matka by­
ła Słowenką. Oboje rodzice 
byli katolikami. Wszystkie 
dzieci, a było ich jedenaścio­
ro, zostały ochrzczone w ko­
ściele rzymsko - katolickim, 
włączając Józefa (obecnego 
dyktatora Jugosławii).

W roku 1908 Tito opuścił 
rodzinną wioskę, w szesna­
stym roku życia, i udał się na 
poszukiwanie pracy w mie­
ście. Kiedy w roku 1913 wró­
cił do Kumrovetz, znał już 
język niemiecki i znane mu 
oyly książki Marksa. W roku 
1917 przyłączył się do partii 
bolszewickiej i w Petrogra- 
dzie bierze udział w7 rewolu­
cji. W roku 1920 wraca do 
Jugosławii jako agent rosyj­
ski. Miał wówczas 28 lat. Ja­
ko prosty robotnik organizu­
je po fabrykach komórki ko­
munistyczne oraz daje Rosji 
informacje o militarnej i e- 
konomicznej wartości. Często 
musi uciekać z kraju, aby u- 
niknąć aresztu. W 1928 zo­
staje aresztowany i skazany 
na więzienie, z którego zo­
staje wypuszczony w 1933 r. 
Jedzie prosto do Moskwy, 
gdzie przechodzi specjalny 
kurs w7 specjalnym komuni­
stycznym instytucie. Po kur­
sie jedzie do Wiednia, gdzie 
działa komunistyczna partia 
jugosłowiańska. Po wybuchu 
wojny domowej w Hiszpanii 
organizuje ochotników z kra­
jów bałkańskich do walki po 
stronie komunistów. W tym 
czasie nosił rozmaite nazwi­
ska: Yelcik, Walter, Babic.
Objął dyktatorstwo w Jugo­
sławii po „wolnych“ , wybo­
rach w listopadzie 1945 r.

Po dwóch latach jego rzą­
dów7 tak się przedstawiały 
statystyki:
księży katolickich w Jugosła­
wii w roku 1939 — 1.916

w roku 1946 — 401
księży katolickich

zabitych — — 369
uwięzionych — 175
na wygnaniu — 409
„zaginionych“ — 562

katolików świeckich
zabitych — — 400.000
uwięzionych — 100.000
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KALENDARZYK
M A R Z E C  1 9 5 3

8 n 3 Postu, Winc. Kadł. b.
Kadłubka 3 w. O y

9 p Franciszki Rzymianki
10 w 40 męczenników.
11 ś Konstantyna w.
12 c Grzegorza I. P. w. dK. ,
13 p t Agnellusa w.
14 s Leona b. m. Matyldy kr.
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M I Ł O S I E R D Z I A

LBKARSTW A DO POLSKI

TRZECIA N IED ZIELA  
W I E L K I E G O  P O S T U

L E K C J A
(Efez. 5, 1-9)

Bracia: Bądźcież naśladow­
cami Bożymi j^ko _ synowie 
najmilsi i postępujcie w m i­
łości jako i Chrystus umiło­
wał nas i wydał samego sie­
bie za nas na dar i na ofiarę, 
na wonność wdzięczności. A 
rozpusta i wszelka nieczy­
stość albo chciwość niech 
nie będą nawet wspominane 
między wami, jak przystoi 
św ętym. Podobnie też i bez­
wstyd albo głupie mowy lub 
nieprzystojne żarty, nie na­
leżące do rzeczy, ale raczej 
składanie dziękczynienia. Bo 
o tym winniście być przeko­
nani, że żaden rozpustnik 
albo nieczysty lub chciwiec 
(co jest bałwochwalstwem) 
nie ma dziedzictwa w Króle­
stwie Crystusowym i Bożym. 
Niechże was nikt nie zwo­

dzi próżnymi słowy, bo za to 
nadciąga gniew BJży na sy­
nów niedowiarstwa. Nie 
wchodźcie więc z nimi w u- 
czestnictwo. Niegdyś bowiem 
byliście ciemnością, ale teraz 
staliście się światłością w 
Panu. Postępujcie jako syno­
wie światłości. Bo owoc świa­
tłości polega na wszelkiej do­
broci, sprawiedliwości i praw­
dzie.

E W A N G E L I A
(Łuk. 11, 14-28)

W on czas: Wyrzucał Jezus 
czarta, a ten był niemy. A 
gdy wyrzucił czarta, przemó­
wił niemy i zdumiały się rze­
sze. I mówili niektórzy z 
nich: Przez Belzebuba, księ­
cia czartowskiego, wyrzuca 
czarty. A inni, kusząc, doma­
gali się od niego znaku z 
nieba. Ale on, znając ich my­
śli, rzekł im: Wszelkie kró­
lestw« rozdzierane niezgodą 
będzie spustoszone, a dom na 
dom upadnie. A jeśliby i sza­
tan rozdzierany był niezgodą, 
jakże się ostoi królestwo je ­
go, skoro powiadacie, że ja 
przez Belzebuba wyrzucam 
czarty? A jeśli ja przez Bel­
zebuba wyrzucam czarty, sy­
nowie wasi przez kogo wy­

rzucają? Dlatego oni będą 
sędziami waszymi. Lecz jeśl 
ja mocą Bożą wyrzucam 
czarty, tedy przyszło do was 
królestwo Boże. Gdy zbrojny 
mocarz strzeże domu swego, 
bezpieczne jest to, co ma._ Ale 
jeżeli mocniejszy od niego 
nadejdzie i zwycięży go, za­
bierze wszystką jego broń, w 
której ufał, a łupy jego roz­
da. Kto nie jest ze mną, 
przeciwko mnie jest, a kto 
nie zgromadza ze mną, roz­
prasza. Gdy duch nieczysty 
opuści człowieka, błąka się 
po miejscach bezwodnych, 
szukając odpocznienia, a nie 
znajdując, mówi; Wrócę się 
do domu mego, skąd wysze­
dłem. I wróciwszy, znajduje 
go umiecionym i  przyozdo­
bionym. Wówczas idzie i bie­
rze ze sobą siedmiu innych 
duchów, gorszych od siebie i 
wszedłszy mieszkają tam. I 
stają się późniejsze rzeczy 
człowieka owego gorsze, niźli 
pierwsze. I stało się, gdy to 
mówił, że pewna niewiasta 
z tłumu donośnym głosem 
rzekła do niego: Błogosła­
wione łono, które cię nosiło i 
piersi, któreś ssał. A on rzekł; 
Raczej ci są błogosławieni, 
którzy słuchają słowa Bożego 
i strzegą go.

GRUŹLICA
I MATKA STARUSZKA

„Drodzy Rodacy, — czytamy 
w jednym z listów z 15 lutego — 
zwracam się z gorącą prośbą o 
pomoc przez przysłanie Rimifo- 
nu. Mam lat 27, jestem chory 
na gruźlicę płuc od dwóch lat i 
mam na utrzymaniu matkę sta­
ruszkę, liczącą 65 lat. Nie po­
siadam żadnego majątku i nie 
mogę sobie kupić tak cennego 
leku, jakim jest Rimifon. Mam 
nadzieję, że lekarstwo to po­
wróci mi zdrowie i siły, bym 
mógł znowu pracować z pożyt­
kiem.

A. W.“

LISTA OFIAR NR 10.
Leon K. — 2.6; Jan Pemal — 

1.0; K. Cicha — 15.0; S. Rejma- 
nowie — 1.1.6; Krystyna Pome- 
renke — 10.0; P. Galankowa z 
Marsworth — 3.0.0; Maria SUss 
1— 2.6; N. N. z Londynu — 10.0; 
Razem £  6.2.0.

Sprawy Domu Bożego

SYMBOLIKA WIELKANOCY

„Trybuna Ludu“, główny co­
dzienny organ partii komuni­
stycznej w Polsce, w ostatnich 
numerach wyraźnie zaczyna 
twierdzić, że biskupi polscy nie 
mogą utrzymywać łączności z 
Watykanem, gdyż racja stanu 
Polski Ludowej jest zupełnie 
różna od celów Stolicy Apostol­
skiej. Dziennik daje też do po­
znania, że jeśli biskupi nie pój­
dą na wskazaną przez komuni­
stów drogę, podzielą los już a- 
resztowanych biskupów.

Wśród nowych kapłanów pol­
skich jest dwóch byłych woj­
skowych. Ks. W. Łyczko, z wo­
jewództwa łódzkiego, był wywie­
ziony przez bolszewików na Sy­
berię w r. 1940, skąd wydostał 
się w następnym roku i we wrze­
śniu 1941 r. wstąpił do II  Kor­
pusu, brał udział w kampanii 
pod Monte Cassino i został ran­
ny postrzałem w płuca. Ks. St. 
Michalski, z województwa san­
domierskiego, był oficerem arty­
lerii, brał udział w kampanii 
wrześniowej i dostał się do nie­
woli niemieckiej.

Św. Kongregacja Obrzędów 
zatwierdziła wprowadzenie spra­
wy beatyfikacyjnej 2 salezja­
nów: biskupa Versiglia, wika­
riusza apostolskiego Suchow w 
Chinach i ks. Kaliksta Carava^ 
rio, zamordowanych w Chinach 
25 lutego 1930 r. za obronę 
trzech dziewcząt przed gwałta­
mi grupy bandytów komuni­
stycznych
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PYTANIA
I ODPOWIEDZI

Pan B. W. pyta — „Kardyna­
łowie ślubowali Ojcu św. między 
innymi zachowanie tajemnic 
Kościoła. Co to są te tajemnice 
Kościoła?“

Odpowiedź: Kościół jest orga­
nizacją, która ma swe zadania 
do spełnienia w dziedzinie pa­
sterzowania, nauczania, rządze­
nia itp. Ze względów taktycz­
nych, z uwagi na wrogów Ko­
ścioła, nie ma potrzeby, aby 
wszystkie swe plany i zamierze­
nia Kościół zawczasu ogłaszał i 
dlatego wymaga od kardynałów 
zachowania tajemnic, ale pa­
miętać należy, że tajemnice te, 
jak wyjaśniliśmy, nie są „tajem­
nicami wiary“.

Panu K. S. „Czy jest grzechem 
sprzedawać słoninę uprzednio 
moczoną w wodzie dla uzyska­
nia większej wagi?“

Odpowiedź: Naturalnie. Ten 
grzech jest związany z wyrządzo­
ną krzywdą i uzyskaniem nie­
uczciwego zarobku. Ten zarobek, 
w ten sposób uzyskany, winien 
być zwrócony, nazywa się to 
restytucją, naprawą, zadośću­
czynieniem. Przy spowiedzi na­
leży wyraźnie powiedzieć o tego 
rodzaju manipulacji, aby ka­
płan mógł ustalić w jaki spo­
sób należy tę krzywdę naprawić 
i zwrócić zarobek nieuczciwie 
zdobyty; nie można go więc dla 
swej korzyści zatrzymać, bo nie 
jest on własnością nieuczciwego 
sprzedawcy.

Z nakazu Bożego danego 
Mojżeszowa na  górze Synai 
obchód Paschy żydowskiej 
m iał trw ać siedem  dni. Po­
dobnie z biegiem wieków 
Kościół święty oprawił Wiel­
kanoc w Wielki Tydzień i w 
oktawę, k tó ra  po święcie n a ­
stępuje.

Tydzień je s t niejako pod­
stawową kom órką roku ko­
ścielnego — pisze Du Cange 
— i związkiem organicznym  
jego podziału.

„Dzień Pańsk i“ to je s t n ie ­
dzielę i sześć dni oktawy 
W ielkanocy poświęcano w 
dawnych czasach chwale 
Bożej. Czas tejn był cen tra l­
nym punktem  cyklu litu rg i­
cznego. końcem i początkiem  
wszystkich niedziel i wszyst­
kich tygodni. !

Papież św. Leon Wielki w 
V-tym  wieku pisze; Wiemy, 
że, święto Wielkanocy jest 
najw ażniejszą ze wszystkich 
uroczystości ch rześc ijań ­
skich. Wszystkie inne części 
roku kościelnego przygoto­
w ują nas, by W ielkanoc 
godnie i przystojnie obcho­
dzić.

Stworzenie św iata przez 
Boga O jca i odnowienie przez 
Jezusa C hrystusa ludzkości 
pogrążonej w grzechu i 
śmierci — oto prawdy, które 
obchodzimy uroczyście pod­
czas W ie^anocy i jej o k ta ­
wy, a obchód ten  pow tarza­
my w każdą niedzielę i w 
każdym tygodniu w m odli­
tw ach Kościoła.

„Boże, K tóryś ludzkiej 
na tu ry  godność cudownie u- 
tworzył, a  cudowniej jeszcze 
napraw ił...“ modli się Ko­
ściół w ofiarow aniu codzien­

nej Mszy św., naw iązując do 
tych dwćch najw span ia l­
szych dzieł Bożych.

Obrzędy bowiem Kościoła 
k ry ją  w sobie symbole i wy­
raża ją  związki z przeszłością 
sięgając aż do stworzenia 
św iata i do pierw otnych 
dziejów ludzkości.

W obrzędach Kościoła 
znajdu ją  w ierni w yjaśnienie 
wielu wydarzeń ze Starego 
T estam entu  i z dziejów ludu 
wybranego. ,

Któż spośród żydów wie­
dział, symbol krwi paschalne­
go baran k a  spełni się w śm ier­
ci krzyżowej Boga-Człowieka 
d la  u ratow ania nie już p ie r­
worodnych w rodzinach ży­
dowskich od m iecza an iel­
skiego w  Egipcie, lecz dla 
wybawienia każdego czło­
wieka od śm ierci wiecznej.

Tym bardziej n ik t nie wie­
dział, że przaśne Chleby po­
żywane w czasie uczty p as­
chalnej są  symbolem i zapo­
wiedzią Hostji, w K tórej u- 
kryty Bóg - Człowiek jest 
Chlebem żyw ota d la dusz 
naszych.

MODLITWA
MISTYCZNA
O. René de Maumigny T. J. 

Z cyklu:
Biblioteka Życia Wewnętrz. 

Str. 280
Cena 10/6, z przesyłką 11/3 

D o  n a b y c i a :  
w VERITAS F. P. Centre, 

12, Praed Mews, London,W.2

Głęboka treść i znaczenie 
obrzędów kościelnych odsła­
n ia ją  przed nam i prawdziwą 
Mądrość i Jpj działanie, 
w prow adzają nas w sprawy 
m istycznego Ciała C hrystu ­
sa, Kościoła świętego, tłu m a­
czą nam  sens i cel naszego 
istn ienia i w skazują drogę, 
k tó ra  wiedzie do wiecznego 
szczęścia.

Cóż jednak  w arte są  n a j­
większe skarby, jeżeli leżą 
zakopane w głębiach ziemi, 
lub niedostępne są w prze­
paściach morza?

■Skarby. mocy, łaski i 
szczęścia, które. Bóg i C hry­
stus, Syn Jego Jednorodzony, 
d a ją  ludziom są  skarbam i u- 
dostępnionym i nam  przez 
Kościół święty.

Czemuż nie czerpać z ich 
zdrojów? — wszak darm o je 
daja.

Czemuż nie wiedzieć, co 
znaczą święta i obrzędy?

żyjem y po to, by poznać 
Boga i Jego dzieła, a  m atka 
nasza, Kościół święty p rag ­
nie nas tego właśnie nauczyć, 
by z poznania płynęła miłość 
i świętość. M.D.

W związku z prośbą królowej 
Elżbiety o modlitwy za nią w 
czasie uroczystości koronacyj­
nych, na zarządzenie Hierarchii 
Anglii i Walii odprawiona bę­
dzie w każdej parafii Msza św. w 
przeddzień koronacji, 1 czerwca 
wieczorem. Msza św. zakończy 
triduum modlitw od 30 maja do 
1 czerwca.

Krakowski „Tygodnik Po­
wszechny“ po przerwie w czasie 
procesu krakowskiego ukazał 
się z datą 15 lutego, jako numer 
r Nie wiadomo, czy i jakie zmia­
ny wprowadzono w rędakcji pi­
sma. Numer bowiem datowany 
15 lutego był zapewne wydru­
kowany przed ukazaniem się 
dekretu o obsadzaniu stanowisk 
duchownych.

„Truth about Tito“, broszur­
ka wydana przez Catholic So­
cial Guild, Oxford, w cenie 6 d, 
została w ciągu 10 dni rozprze­
dana w 10 tysiącach egzempl

SPROSTOWANIE
Na liście ofiar na zakład w 

Hereford, zamieszczonej w nu­
merze z 1 lutego zakradła się 
pomyłka cyfrowa. P. S. Olsztyń­
ski wpłacił kwotę £  1.0.0, a nie 
5/-, jak błędnie podano.
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Do Polski i za „ L . Curzona"
NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ

N ASZE PACZKI
WYSYŁAMY SZYBKO i SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA“ 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 

CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA.
Do Rosji przyjm ujem y do wysyłki tow ar w łasny klientów . Cło, licencję 
1 ubezpieczenie opłacam y w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 

żadnych op łat. C enniki na  życzenie przesyłam y odw rotnie.

ZJEDNOCZONE FIRMY

Lampert - Polimex
IB, CROMWELL ROAD, LONDON, 8.W.7. TEL. K EN slngton M E -

ŻYW OTY ŚW IĘTYCH
O. Stefan Komorowski T. J.

ŚW. KANIZY T. J. WYZNAWCA i DOKTOR KOŚCIOŁA
Kraków 1927, Wydawnictwo Księży Jezuitów 

Cena 10/6 z przesyłką 11/-

ŻYWOT ŚW. ALFONSA RODRIGUEZ 
Wyznawcy Tow. Jezusowego 

Kraków 1927, Wydawnictwo Księży Jezuitów 
Cena 10/6, z przesyłką 11/-

Gabriel Ledos 
ŚW. PIOTR KLAWER

Tłumaczenie z francuskiego
Kraków 1927, Wydawnictwo Księży Jezuitów 

Cena 10/6, z przesyłką 11/-
„YERITAS“ F. P. Centre, 12, Praed Mews, London, W. 2.

A P T E K A  C H R O M I Ń S K I E G O
NA EARLS COURT — OTWARTA DO 8 WIECZÓR 

WYSYŁA: RIM IFON, CHROMIFON, NYDRAZID, MERSALIT.
100 tab l. R im ifor oryg. 11/- 3 mil. Pen. Ol. : : : 14/-,

10 gr. S treptom ycyny £  2.2.6, 1000 tab l. R im ifon oryg. £  3.17.0
500 tabl.R łm ifon oryg. £  1.19.0Proszki otł bólu głowy i zębów, zazię 
blenia i przeciw grypie z kogutkiem  60 sztuk 16/-.

CENY Z PRZESYŁKA DO POLSKI 
2S6, OLD BROMPTON ROAD, LONDON, S. W, 5. TEL. FRE 91S1.
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8 m arca 1953 r. Q A Z E T A  N I E D Z I E L N A Str. S

GAZETA
^  I E D Z I  E L N A

Z P O L S K I E G O  P U N K T U  W I D Z E N I A

8 marca, 1953 r. PRZECIW UJARZMIENIOM tygodnia

M ANEW RY
PROSOWIECKIE

Jakby w sukurs coraz silniej 
atakującej, antykatolickiej po­
lityce sowieckiej idzie w tej 
chwili jakaś nowa fala zaczepek 
w stosunku do Kościoła, ducho­
wieństwa i sfer katolickich. Są 
widać siły, którym zależy na 
tym, aby odwrócić uwagę od 
prześladowań religijnych. Wy­
korzystuje się zawodowych an­
tyklerykałów, aby przy każdej 
sposobności dyskredytować ka­
tolicyzm, jakby to on właśnie 
był niebezpieczeństwem świata.

Osławiony już swymi atakami 
na Kościół, amerykański publi­
cysta protestancki, Blanshard, 
nie waha się w katolickiej Ir­
landii wnieść oskarżenia prze­
ciw tamtejszemu nuncjuszowi, 
obywatelowi Stanów, o służenie 
„obcemu mocarstwu“ (t.zn. Ko­
ściołowi) .

We Francji wykorzystuje się 
ukrycie przez przybraną matkę, 
dwóch chłopców żydowskiego 
pochodzenia, których z naraże­
niem życia ocaliła przed Gesta­
po, ą zagrożonych obecnie za­
braniem przez dalszych krew­
nych do Izraela, — do podnie­
cania atmosfery przeciw-kato- 
lickiej. Za „zbrodnię“ miłości 
przybranej matki szereg osób, 
w tym stara przełożona cenio­
nego klasztoru, zostało dość 
pochopnie uwięzionych.

Znanego z nieprzytomnych 
wystąpień antykatolickich fran­
cuskiego posła socjalistycznego, 
Dcixonne, doprowadziło do go­
rączki ślubowanie w obecności 
nuncjusza, w kościele Notre Da­
me des Victoires, „odbudowania 
we Francji pokoju społecznego“. 
Sprawa ta była przez niego pod­
niesiona nawet w parlamencie.

Od początku wzniesienia w 
Stanach Zjedn. Ameryki, w o- 
statnim okresie przedwybor­
czym, hasła odrzucenia Jałty 
myślą naczelną było wystąpie­
nie przeciw ujarzmieniu naro­
dów.

Po raz pierwszy hasło to zja­
wiło się w oświadczeniu przed­
wyborczym Stronnictwa Repu­
blikańskiego, w Chicago 10 lipca 
1952, w takim ujęciu:

„Rząd Stanów Zjednoczonych 
pod kierownictwem republikań­
skim odrzuci wszelkie zobowią­
zania, zawarte w tajnych umo­
wach takich jak w Jałcie, któ­
re pomagają komunistycznym 
ujarzmieniom. Zostanie stwier­
dzone z najwyższą powagą Pre­
zydenta i Kongresu, że polityka 
Stanów Zjednoczonych jako je­
den ze swych celów pokojowych, 
przewiduje prawdziwą niepodle­
głość tych narodów dotkniętych 
niewolą...“

Ta sama myśl naczelna, prze­
ciw ujarzmieniu narodów, uwy­
datniła się w pierwszym orędziu 
Prezydenta Eisenhowera do 
Kongresu.z 2 lutego 1953:

„Nie zgodzimy się nigdy na 
ujarzmienie jakiegokolwiek na­
rodu celem osiągnięcia urojo­
nych korzyści dla siebie. Zwrócę 
się do Kongresu, by powiął od­
powiednią uchwałę, stwierdzają­
cą, że rząd nasz nie uznaje żad­
nych zobowiązań w tajnych u- 
mowach dawniejszych z obcymi 
rządami, dopuszczających takie 
ujarzmienie.“

Wreszcie we wniosku rządo­
wym Prezydenta Eisenhowera, 
przesłanym Kongresowi 21 lute­
go r.b. ujęcie jest takie:

„Stany Zjednoczone odrzuca­
ją wszelkie interpretacje lub za­
stosowanie umów lub porozu­
mień międzynarodowych, zawar­

tych w czasie drugiej wojny świa-" 
towej, których nadużycie dopro­
wadziło do ujarzmienia narodów 
wolnych... przez despotyzm so­
wiecki...“

Jako trzon zostaje zawsze: 
przeciw ujarzmieniu narodów.

ZMIANY
W dwu pierwszych ujęciach 

określenie było takie, że odrzuca 
się zobowiązania zawarte w ta j­
nych umowach, a we wniosku 
rządowym powiedziano, że od­
rzuca się interpretacje lub za­
stosowania umów, których na­
dużycie doprowadziło do ujarz­
mienia narodów.

Zmiana jest podwójna:
1. nie same umowy są odrzu­

cone, lecz ich pogwałcenie przez 
Rosję celem ujarzmienia naro­
dów,

2. nie odrzuca się zobowiązań 
umów w ogóle, lecz ich naduży­
cie celem ujarzmienia narodów.

Wobec tego, że umowy te, a w 
szczególności umowę w Jałcie, 
zawierał ze strony Stanów 
Zjedn. poprzedni rząd demo­
kratyczny, potępienie nie sa­
mych umów lecz ich pogwałce­
nia przez Rosję umożliwia głoso­
wanie ^a nimi także demokra­
tów. Głosy w Izbie Reprezentan­
tów i w Senacie są rozdzielone 
tak, że republikanie mają nie­
wiele ponad połowę, a demokra­
ci blisko połowy. Uchwała jed­
nomyślna waży oczywiście wię­
cej, niż uchwała połowy izb.

Umowy były zawierane z Ro­
sją nie tylko przez Stany Zjedn. 
(Roosevelta) lecz i przez W. 

Brytanię (Churchill i Attlee). 
Odrzucenie samych zobowiązań 
jednostronnie i wyłącznie przez 
Stany Zjednoczone wyglądałoby 
na przeciwstawienie się Wa­
szyngtonu jednocześnie i Mosk-

.— >■ m ą
wie i Londynowi. Ujęcie, na któ­
re godzi się rząd brytyjski, prze­
ciwstawia oba państwa zachod­
nie Moskwie.

Zarówno potępienie zgodne i 
powszechne przez Stany Zjedn. 
Ameryki jak ominięcie niezgody 
z W. Brytanią jest wzmocnie­
niem.

CO ZOSTAŁO
Została myśl przewodnia: od­

rzucenie wszelkiego rodzaju u- 
ciemiężenia narodów przez Ro­
sję w związku z tymi umowami, 
które określone są jako:

.... zawarte w toku tajnych ro­
kowań różne umowy lub porozu­
mienia międzynarodowe, odno­
szące się do innych narodów.“

Są tu dwie poprawki tj. zmia­
ny na lepsze:

1. nie mówi się o tajnych u- 
mowach lecz o umowach w ta j­
nych rokowaniach. Jest to lep­
sze, gdyż rzeczywiście rokowa­
nia były tajne, a wyniki ich, 
czyli umowy, były przeważnie 
ujawnione. Więc odnosi się to 
także do ujawnionych w Jałcie 
postanowień z rokowań tajnych, 
czyli do wszystkiego, co wiąże się 
z uciemiężeniem narodów.

2. zaznaczenie, że dotyczy to 
umów odnoszących się do in­
nych narodów jest bardzo waż­
ne. Bo odbywało się to bez u- 
działu rządów tych narodów, a 
w szczególności Rządu Polskie­
go. Już to zaznaczenie wskazuje 
nieprawność i nieważność takich 
postanowień.

Zostało więc co najistotniej­
sze:

Odrzucenie ujarzmienia naro­
dów przez Rosję w pogwałceniu 
umów zawartych w rokowaniach 
tajnych i bez udziału rządów 
narodów, których to dotyczyło.

St. St.

— Rząd warszawski ogłosił treść 
noty do rządu brytyjskiego „pro­
testującej“ przeciw przyznaniu 
przez sąd w Londynie sum wło­
skich Stowarzyszeniu Polskich 
Kombatantów. Nota, zawierają­
ca jak wszystkie komunistyczne 
enuncjacje stek oszczerstw i 
bezsensownych wymysłów jest 
wyrazem bezsilności reżymu wo­
bec faktu uzyskania przez Po­
laków poważnych środków na 
prowadzenie walki o niepodle­
głość w wolnym świecie.

— Premier rządu włoskiego de 
Gasperi, którego silna osobo­
wość dominowała na konferen­
cji w Rzymie, odegrał rolę po-

PREMIER DE GASPERI
średnika pomiędzy Francją a 
Niemcami w sprawie układu 
o Europejskiej Wspólnocie O- 
bronnej. Premier de Gasperi 
stara się znaleźć kompromisowe 
rozwiązanie różnic poglądów 
Francji i Niemiec na organiza­
cję Armii Europejskiej.

W Belgii koła socjalistyczne i 
antykatolickie podnoszą znów 
„kwestię królewską“, zdawało 
by się, zamkniętą już abdyka­
cją Leopolda. Prasa angielska, 
zdawna nienawidząca królew­
skiej rodziny belgijskiej i cał­
kowicie katolickiego (all-Catho- 
lic) rządu, wykorzystuje z nie­
ukrywanym zadowoleniem każ­
dą niezręczność tamtejszego 
premiera i każde zaostrzenie 
sytuacji. Być może, ostatnia w 
Europie dynastia katolicka sta­
nie przed problemem wygnania.

Każdy z tych faktów o tak 
różnej wadze gatunkowej i tak 
pozornie nie mający z innymi 
żadnego związku, jest charak­
terystyczny dla chwili, którą 
obecnie przeżywamy, momentu, 
kiedy szukający niby na Zacho­
dzie sympatii dyktator Jugosła­
wii, Tito, ośmiela się powiedzieć, 
iż dla pokoju światowego jed­
nakowo niebezpieczna jest Ro­
sja i... Watykan.

To prostackie porównanie 
między głową Kościoła, Papie­
żem, który naucza religii mają­
cej za naczelne przykazanie mi­
łość Boga i bliźniego, a siedzibą 
światowego komunizmu, mają­
cego na swym sumieniu miliony 
ludzi mordowanych pod hasłem 
walki klasowej (wszędzie, w 
świecie, w narodzie, w rodzinie 
nawet), znaleźć może oddźwięk 
jedynie u ludzi bezkrytycznych 
lub opętanych nienawiścią do 
Kościoła. Ale kłamstwa tego ro­
dzaju będą nam próbować prze­
mycać w bardziej subtelnej for­
mie, pseudonaukowej.

Warto zwrócić uwagę, kto 
będzie to robił i czy będzie to 
„popieranie kultury“.

Z P O L S K I
REAKCJA LUDNOŚCI 

NA DEKRET 
ANTYKOŚCIELNY

P. J.

Pierwsze oznaki reakcji lud­
ności na antykościelny dekret 
reżymu warszawskiego, wydany 
w dniu 10 lutego b. r., dały się 
odczuć w diecezji katowickiej, 
gdzie rozpoczęto już usuwanie 
proboszczów, rzekomo nieprzy- 
jaźnie nastawionych do demo­
kracji ludowej. W jednej z pa­
rafii, której nazwy na razie u- 
jawnić nie można, Bezpieka 
przygotowała aresztowanie miej­
scowego proboszcza i jego wika­
riusza. Na ich miejsce miano 
przysłać dwóch „księży patrio­
tów“. Wiadomość o tym prze­
dostała się do parafian przez 
jednego z funkcjonariuszów po­
licji. Natychmiast zebrał się 
przed plebanią tłum kobiet i 
dzieci, które postanowiły pilno­
wać swego zasłużonego wielolet­
nią charytatywną pracą probo­
szcza. Późnym wieczorem zja­
wiły się dwa policyjne samocho­
dy. Zebrany tłum począł śpie­
wać religijne pieśni. Po kilku 
minutach obserwacji, nie wy­
chodząc z samochodów, funk­
cjonariusze Bezpieki odjechali. 
Trzeciej jednak nocy nad ' ra­
nem przybyła policyjna cięża­
rówka, która zabrała nie tylko 
proboszcza i wikariusza, ale 
również podeszłą wiekiem go­
spodynię. Na wiadomość o tym 
całe miasteczko zebrało się 
przed kościołem. Przez długie 
godziny śpiewano Suplikacje i 
inne pieśni religijne.

Wobec przemocy komunisty­
cznej w Polsce ludność jest bez­
radna. Wszyscy z doświadczenia 
wiedzą o tym, że opór fizyczny 
i manifestacje będą kończyć się

zawsze krwawymi represjami i 
jeszcze większym prześladowa­
niem. Wierni zdają sobie spra­
wę, że jedyna nadzieja jest w 
Bogu, a jedyną odpowiedzią a- 
teistom warszawskim może być 
gorące wykonywanie praktyk 
religijnych i żywa wiara, której 
nie potrafi złamać żadna tyra­
nia. (IC)

ROZBUDOWA SZKÓŁ 
DLA PRZEMYSŁU 

WOJENNEGO
Jak podaje propaganda reży­

mowa, ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego planuje w obecnym 
roku budowę ok. 100 nowych 
obiektów dla wyższych uczelni o 
łącznej kubaturze ponad 1 ̂ m i­
liona metrów sześciennych. Je­
szcze w roku 1953 mają być od­
dane do użytku budynki o ku­
baturze 600.000 metrów sześć.

Budynki te przewidziane są 
głównie dla uczelni technicz­
nych, kształcących specjalistów 
dla przemysłu wojennego. M. i. 
dla Politechniki Wrocławskiej 
przewidziane ma być oddanie 
do użytku jeszcze w bieżącym ro­
ku 3 nowych obiektów. Podobnie 
rozbudowa dotyczyć będzie wyż­
szych szkół rolniczych. Rozbu­
dowa sieci domów akademic­
kich objąć ma 9 ośrodków aka­
demickich. W samej Warszawie 
budowanych ma być 5 nowych 
domów akademickich. (IC)

razy w czasie jednej i tej sa­
mej podróży. W czasie badania 
dokumentów osobistych odby­
wa się równocześnie szczegóło­
we badanie co do celu podróży. 
Badany musi dać dokładne in­
formacje, dokąd jedzie, gdzie 
się zatrzyma, jak długo będzie 
przebywał w danej miesjcowo- 
ści, kiedy będzie wracał i z kim 
się będzie widział.

Rewizje i badania dokumen­
tów dokonywane są szczególnie w 
godzinach nocnych. Dotyczy to 
zarówno samych pociągów znaj­
dujących się w biegu, jak i dwor­
ców kolejowych, które ostatnio 
szczególnie często odwiedzane są 
przez posterunki Bezpieki. Na 
dworcach w porze nocnej prze­
szukiwane są skrupulatnie 
wszystkie bagaże czekających 
na pociąg. Nawet małe teczki i 
torebki. I  w tym wypadku po 
szczegółowej rewizji bagażu i 
zbadaniu różnych dowodów oso­
bistych — następuje szczegóło­
we badanie co do celów podróży.

Gdy się do tego doda fakt 
niesłychanego przeładowania 
pociągów, jazdę w pozycji stoją­
cej oraz wielogodzinne spóźnie­
nia pociągów — w całej pełni 
stanie przed oczyma obraz wa­
runków podróży kolejami w 
Kraju okupowanym przez ko­
munistów. Są one rzeczywistym 
koszmarem. (IC)

— Król belgijski Baldwin po­
wrócił z Riwiery do Brukseli, 
gdzie powstała groźba kryzysu 
rządowego, na razie zażegnane­
go. Osoba króla, a szczególnie 
jego macochy, księżnej de Re- 
thy, żony byłego króla Leopol­
da, który abdykował, stała się 
przedmiotem ostrej kontrower­
sji w Belgii. Królowi zarzucono 
wówczas, że opuścił kraj wy­
jeżdżając na Riwierę w momen­
cie klęski narodowej, jaką była 
żywiołowa powódź, która do­
tknęła również Belgię.

— W Waszyngtonie prezydent 
Eisenhower naradza się z min. 
Edenem nad możliwością spot­
kania ze Stalinem, po czym za­
sięgnie w tej sprawie opinii pre­
miera francuskiego René Mayer. 
Rząd brytyjski wciąż życzy so­
bie takiego spotkania, które by 
„mogło doprowadzić do popra­
wy stosunków międzynarodo­
wych“.
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__Takie dobre zajęcie, jak  każde inne, n ie­
praw daż? — dorzuciła ijieco zdenerwowanym  to ­
nem .

— O yes! — powtórzył z niew zruszoną powagą.
Nie m iała już ochoty rozmawiać. Przez głowę 

przelatyw ały jej migawkowe wspom nienia z la t u- 
biegłych, kiedy w Zakopanem, w Krynicy, na 
dźwięk dwóch wyrazów „panny Daleckie“ — <?ży- 
wiały się twarze młodych mężczyzn i kobiet, kiedy 
piękność Loli budziła podziw i zazdrość, a pozycja 
finansow a „córek znanego adw okata“ — powsze­
chne uznanie i szacunek. , . , .

W każdym pensjonacie, gdziekolwiek by to 
było, w górach, czy w miejscowości kuracyjnej, 
pow tarzały się mn.iej więcej te same ludzkie typy; 
zawsze był jak iś wojskowy wyższej rangi, jakiś 
radca, jakaś pani sędzina i pani doktorowa. N a­
w et tu ta j, w gromdzie fachowców, robiących in ­
teresy  handlowe, wśród m aklerów okrętowych, 
komiwojażerów, przedsiębiorców przemysłowych i 
kilku osobistości należących niewątpliw ie do ga­
tunku  ptaszków, niekoniecznie naw et „niebies­
k ich“, zap lątał się r a d c a !  Nie brakło też za­
pewne pan i radczyni, doktorowej albo dyrektoro- 
wej, osoby, k tó ra  mogła coś słyszeć o spraw ie Lu­
dwika Dalęckiego.

__Gdyby padło m o j e  nazwisko — m yśla­
ła  Krysia, m achinaln ie  coś tam  odpow iadając 
Anglikowi -  jakżeby się zakotłowało w tym  b a r­
wnym, gwarnym  światku! jak b y  zaczęto zaraz 
szeptać, „dyskretnie“ sobie pokazywać oczami, 
.d y sk re tn ie“ z u st do ust podawać objaśnienia!...

W łaśnie w tej sam ej chwili u tleniona j u ro ­
cza, choć nie pierwszej młodości sąsiadka Krysi 
szczebiotała z wdziękiem:

— To p an  radca  nie wie jeszcze, że jak  w 
gdyńskiej kaw iarni, w godzinach popołudniowych 
powiedzieć: „pan dyrek tor“, to co drugi mężczy­
zna odw raca głowę, bo myśli, że do niego. A jak  
ktoś szepnie: „prokurator“ — wszyscy spiesznie 
p łacą za kawę i wychodzą...

— A czy pani, kochana pan i Jadziu, nie wy­
chodzi „do przyjaciółki“ , jak  p an  prokura to r w ra­
ca do domu? — zagadnął filu tern ie p a n  r a ­
d c a ,  bo wszyscy radcowie w pensjona tach  usi­
łu ją  flirtow ać i sypać dowcipami.

K rysia skończyła obiad i spojrzawszy n a  ze­
garek, przeraziła się: za kw andrans trzecia! Nie 
śm iała  w stać od stołu, póki siedzieli inni, ale 
nagle wszyscy zaczęli się podnosić z m iejsc jak  
n a  komendę i wychodzić jeden za drugim , więc 
pospiesznie pożegnała swego sąsiada  i wybiegła, 
n ie myśląc naw et o włożeniu z powrotem  „stre- 
fionej“ sukni.

Na ulicy św ięto jańskiej w siadła w przejeż­
dżający właśnie autobus.

~  Ładnie się zaczyna moje oszczędne życie!
_pomyślała, płacąc za b ilet „całych“ dwadzieścia
groszy.

S talińska była już na  posterunku. Przyw itała 
Krysię uwagą:

— Szczęście pani, że dyrektor wróci najw cze­
śniej za godzinę, bo m a konferencję z kapitanem  
na* tem at tego „koka“... Już jes t dziesięć po 
trzeciej.

— Wiem, proszę pani — rzekła p an n a  Dale- 
cka skruszonym głosem. — D latego... i d la róż­
nych innych powodów wolałabym  nie mieszkać 
między ludźmi. Ale nie znam  n.ikogo. nie wiem, 
jak  to urządzić, kiedy, gdzie... Jeżeli pan i byłaby 
ta k a  dobra coś mi poradzić...

P an n a  Eugenia krytycznym  wzrokiem przy­
glądała  się K rysinej sukience.

— Radzę pan i raz jeszcze kupić fa rtu ch  -  
odezwała się po chwili milczenia. — Na kilkakro­
tn e  przebieranie się nie będzie pani m iała tu ta j 
czasu. A co się tyczy m ojej pomocy, czy też rady, 
m yślałam  o tym  jedząc obiad. N ajchętniej po­
dzieliłabym  się z p an ią  w łasnym  m ieszkaniem ...

— Doprawdy? — zawołała Krysia i  umilkła 
wyczekująco.

— Ale cała bieda w tym, że ja  sam a do końca 
la ta  nie m am  właściwie domu. To znaczy, m am  
m ieszkanie i naw et nieźle umeblowane, ale je 
zawsze odnajm uję n a  m iesiące letnie, bo za ra ­
biam  na tym  pew ną sumę, a ja  także potrzebuję 
pieniędzy, chociaż umiem żyć bardzo skrom nie i 
n ie m am  wielkich potrzeb...

K rysia ze zdziwieniem patrzy ła  n a  osobę, u- 
b ra n ą  już nie tylko skrom nie, ale naw et niem o­
dnie: każdy szczegół garderoby panny Stalińskiej 
w yglądał jakby okres młodości swojej przeżył 
przed kilku laty. Mimo woli, pa trząc  n a  wyglą­
dającą  spod fa rtu c h a  bluzkę z pospolitej satyny 
„m arm urkow ej“ w szare i czarne żyłki, na  rów­
n ie  szarawą, w ton  nieć® żółty w padającą cerę 
tw arzy, n a  gładko przyczesane włosy, z lekka juz 
siwiejące, m ożna było się zastanowić, w co panna 
Eugenia pakuje  pieniądze. Bo nie w stro je i przy­
jemności. Nawet chyba nie w książki: zbyt jes t za­
pracow ana tu ta j ...

K rótkowzroczna isto ta  zdjęła okulary i prze­
ta r ła  je. M iała widocznie dar czytania w myślach, 
rzek ła  bowiem-

— P an i może sądzi, że w ypycham  pończochę, 
dek lam ując o m inim alnej stopie życia. Owszem, 
zbieram  pieniądze, s ta łam  się naw et kutw ą, bo 
m am  coś do spełnienia, coś, na  co potrzeba d u ­
żej sumy. Każdy człowiek nosi w sercu jakieś p ra ­
gnienie, praw da? Wielu ludzi m arzy o bogactwie, 
aby „użyć życia“ lub choćby pomóc innym  żyć.

W A N  DA AM D A S Z E W S K A

P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

Ja  też m am  swoje w i e l k i e  plany, ale nie 
rozumiem, co mi się stało, że w ogóle mówię o 
tym ... z panią. Słowem, m ieszkanie będzie wolne 
od września i dopiero wtedy mogę ofiarować pani 
gościnę. Mam dwa pokoje z kuchnią, ponieważ 
przed pięciu la ty  nie byłam jeszcze sam a w 
G dym ...

U rwała nagle i pochyliła głowę nad  olbrzy­
m ią stron icą księgi głównej. Krysię ogarnęło 
silne wzruszenie. Czuła instynktow nie, że tw arz 
panny Stalińskiej, jej sztywne ruchy i naw et su ­
rowa n u ta  w głosie, są jak  „rzęsa“ n a  m artw ych 
wodach staw u: k ry ją  głębię cierpienia bez n a ­
zwy, bez dna. B ała się, by nie dotknąć jak iejś nie 
zabliźnionej rany  i może właśnie dlatego powie­
działa niezręcznie, płasko, głupio:

— Ale przecież... pan i gdzieś mieszka?
— N aturaln ie. Każdy m usi gdzieś mieszkać.

— „Koleżanka“ uśm iechnęła się już po raz drugi 
w ciągu dnia. — Mówiłam pani, że m am  k a w a- 
ł e k dachu nad  głową. Dosłownie, ponieważ jest 
to dach altany.

— Pani... mieszka... w altanie? — szepnęła 
K rysia głosem uryw anym  ze zdum ienia. Ze wszy­
stkiego, co dzisiaj usłyszała, to było chyba n a j ­
dziwniejsze. — W altanie? W jakim ś ogrodzie?

•—- Wie pani, gdzie są „Ogródki działkowe“? 
Po drodze do Orłowa, przy ulicy G dańskiej, k tórą 
pan i znać musi. No, więc to tam .

— Ale przecież tam  nie ma domćw, tylko 
same warzywa i kwiaty!

Równo przed dwudziestu czterem a godzina­
mi K rysia przechodziła tam tędy  z doktorem  
Tomczykiem. Z atrzym ała się naw et, zachwycona 
mozaiką kwietnych grządek, pośrod których u- 
w ijali się różni ludzie: mężczyźni, kobiety, małe 
dzieci. Pan Stanisław  twierdzi, że ogródki działko­
we, to błogosławieństwo: człowiek, ciężko p racu ­
jący przez cały tydzień m a gdzie odpocząć w 
święto. Zam iast przez całe popołudnie łazić bez 
celu, albo grać w karty  i pić w towarzystwie „ko­
leżków“, grzebie się w ziemi, otoczony rodziną. 
Wygrzewa się n a  słońcu pośród kwiatów. Patrzy 
w niebo. Jes t bliżej Boga. Jednakże Krysi nie 
przyszło naw et do głowy, żeby można było m ie­
szkać — choćby la tem  — w śm iesznych drew nia­
nych budkach, przypom inających pudełka od 
zapałek, oklejone różnokolorowym papierem . T a ­
kie „domki lalek“ , dobre d la  dzieci do zabawy w 
„męża i żonę“, lecz nie dla osób dojrzałych i  po­
ważnych, jak  p an n a  Eugenia Stalińska.

Urzędniczka „Rybitwy“ wydawała się te raz  
niezadowolona z przebiegu rozmowy.

— Pow tarzam  pan i: m ieszkam w altanie. Jest 
oszalowana podwójnymi deskam i, m a nieprze- 
clekający dach, dużo świaUa.zupeJnie dostatecznie 
rozm iary. W ciaśniej szych, gorszych dom ach 
gnieżdżą się liczne rodziny bezrobotnych... N a­
turaln ie , kiedy zakładano ogródki i w ynajęłam  
działkę, n ie było naw et mowy o tym , żebyśmy 
tam  kiedykolwiek m ieszkali... Mój braciszek 
chciał, żebym m iała jakąś rozrywkę latem , kiedy 
będzie n a  m orzu... Lubiliśmy oboje słońce, zie­
mię, kw iaty i m orze...

żach n ę ła  się nagle:
__A p an i j e d n a k  wprowadziła n iepo­

rządek do biura! N.ie m am  zwyczaju rozm awiać 
pryw atnie w godzinach urzędowania. To mi się 
pierwszy raz zdarzyło, odkąd p racu ję  w Rybitwie. 
Odkąd w ogóle t u t a j  pracuję.

Spojrzała n a  Krysię spod okularów. Oczy 
m iały niechętny, niem al wrogi wyraz. W yjęła z

teczki jak iś papier i  podała go pann ie  Daleckiej 
przez stół.

— To je s t brulion listu  do firm y Brook and  
Sm ith  Niech go pan i przepisze n a  maszynie.

Gdy K rysia wyciągnęła rękę, p a n n a  S ta liń ­
ska dodała jeszcze tonem  nieprzyjaznym  i ostrym ;

_ Mieszkam, m ieszkam  w altanie, chociaż
ogródki działkowe nie były przeznaczone n a  ten  
cel! Z pewnością... Mogę jednak  zaręczyć pani. 
że je s t mi tam  wybornie. I nie mogę narzekać 
n a  sam otność. Mam sąsiadów, którzy w tak im  
sam ym  „dom ku“ jak  moj m ieszkają drugą zimę. 
I naw et m ają  synka, który się tam  urodził. Czło­
wiek m u s i  mieszkać, póki żyje. Gdy tru d n o  
o k ą t własny, przytuli się bodaj kątem , wrośnie, 
jak  traw a w cudzą skałę. Człowiek tworzy praw a, 
pisze ustawy, ale życie wprowadza do nich  po­
prawki, ponieważ życie nie składa się z betonu, 
w apna i  cegły, ale z cząsteczek organicznych, kto-- 
rym  do istn ien ia  potrzeba trochę ciepła i choć 
odrobinę powietrza.

O na mówi, ja k  Dudzikowski, że życie to 
nie żelazobeton, m ur... Tacy inni, tacy niepodo­
bni do siebie, a przecież oboje wyrazili się podo­
bnym i słowami o praw ach losu, niezależnych od 
ludzkich obliczeń... -  m yślała Krysia, mozolnie 
w ystukując lite ra  po literze angielskie f a  c h  o- 
w e w yrażenia i brakujące kilogram y solonych 
śledzi.

Potem  — myślała, że ten  „braciszek“ m usiał 
chyba umrzeć, skoro p a n n a  S ta liń ska  nie m a już 
nikogo n a  świecie.

A potem  jeszcze myślała, że G dynia to jednak  
wyjątkowe m iasto, gdzie ludzie, przebyw ający 
blisko siebie, na ograniczonej przestrzeni, m ie­
szkają tak  p r z e p a s t n i e  in acze j: n a  s ta t ­
kach, n a  dnie kutrów  rybackich, w dużych, w spa­
niałych kam ienicach, w najnędzniejszych b a ra ­
kach, ą  naw et — tak , w a ltanach ! Niektórzy 
i w a ltanach ...

Nie um iała sobie tego dokładniej uzmysłowić, 
że właściwie wszędzie, na  całej kuli ziemskiej *—• 
gdziekolwiek sięgnie stopa, wzrok, a choćby se r­
ce ludzkie — od człowieka do człowieka jest 
b a r d z o  b l i s k o .

XXII. „SREBRNE BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
MORZA“

Ku zdum ien iu ‘Krysi stało się tak, jak  do ty­
chczas bywało tylko z w akacjam i: pierwsze dn i 
tchnęły  jeszcze nowością, trw ały ogromnie d łu ­
go, wypakowane były, ja k  walizka podróżtna. 
m nóstwem  rozm aitych drobiazgów. Każdy z nich  
cieszył albo zasmucał, zadziwiał, zastanaw iał, po­
budzał do rozważań.

A potem  — dn i zaczęły się kurczyć, nie tylko 
dlatego, że słońce zachodziło coraz wcześniej. Po 
dwóch tygodniach, wypełnionych n auką  i oswa- 
niem  się z nowym terenem  pracy — godziny za ­
częły galopować. Czas uciekał olbrzymimi susa­
mi w przeszłość i K rysia liczyła kartk i k a lenda­
rza, nie wierząc w łasnym  oczom.

— Za trzy tygodnie przeniosę się do panny 
Szalińskiej! — pom yślała któregoś ran k a , po ­
śpiesznie dopijając kawę.

A więc już tyle sam o czasu przebyła w Gdym!
A wkrótce, jeszcze bardziej zdziwiona, niż poko­
jówka Trudzia — oznajm iła, że z a  t y d z i e ń  
wyprowadzi się z pensjonatu .

— Szkoda! -  rzekła służąca, staw iając w 
kącie wyczyszczone, mimo to silnie „Rybitwą“ za­
la tu jące  obuwie. — Ale rozumiem, proszę pani. 
K ażdem u lepiej, jak  może być u siebie.

— Niezupełnie u siebie... — w estchnęła po 
cichutku Krysia, myśląc o wielkim, brzydkim 
bloku mieszkaniowym, gdzie p an n a  Eugenia S ta ­
lińska m iała dwa w ł a s n e  pokoiki z kuchenką.

Zaraz też skarciła się w duchu: „Nie narze­
kaj! Znalazłaś tu  daleko więcej, niż mogłaś się 
spodziewać! Będziesz mieszkać z aniołem  (z 
aniołem  w okularach!) i jeszcze wzdychasz? 
Pomyśl, jak  byłabyś osam otniona, gdybyś nie 
spotkała tej dziwnej, bardzo dziwnej, a kochanej 
isto ty?“

„Anioł“ poświęcał Krysi tyle czasu, ile go 
m iał do własnego rozporządzenia. Nie tylko 
wprowadzał „nowicjuszkę“ w tajem nicze, a  roz­
ległe a rk an a  w i e d z y  śledziowej, nie tylko 
w łasną powagą osłaniał liczne początkowo n iedo­
ciągnięcia, karygodne pomyłki, zagapienia, lub 
niedołężne próby w zakresie korespondencji 
handlow ej, ale jeszcze w godzinach pozabiuro- 
wych, wieczorami — poduczał stenografii.

— Ja k  już będziemy mieszkać razem  — 
mówiła S talińska — zacznie pan i robić jeszcze 
lepsze postępy. Ale jest nieźle, wcale nieźle.

Widocznie i dyrek tor Dudzikowski był tego 
zdania, bo w ypłacając K rysi drugą z kolei ra tę  
m izernej, „próbnej“ pensji, m ruknął:

— Ha, n a  przyszły m iesiąc zrobimy chyba 
umowę, co?

Cały ten  sześciotygodniowy okres wyznaczyło 
— niby kilometrowymi słupam i — kilka w i e l ­
k i c h  wydarzeń. Dwukrotnie w tym  czasie 
pow racał do Gdyni s /s  „Spisz“ n a  niedługi postój* 
i lekcje stenografii ustąpiły wtedy m iejsca paru  
przechadzkom  w towarzystwie d ra  Tomczyka. '

Za każdym  razem , kiedy s ta tek  wpływał do 
portu , K rysia była za ję ta  w biurze i obecność 
pan a  S tanisław a poznaw ała tylko... po głosie. ,

(Ciąg dalszy nastąp i)

V H .r-i
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RYBA Z  „RAMIONAMI” SPRZED  MILIONÓW LAT

COELOCANTH” -  NAJSTARSZE ZE  ZNANYCH PREHISTORYCZNYCH STWORZEŃ

wykorzystać 
każdą okazję, celem w yjaś­
n ien ia  i zbadania istoty ży­
cia. P racu ją  nad tym  najw y­
bitn iejsi uczeni, dysponują­
cy w spaniałym i laboratoria-

przyznać
z radości. Przede m ną leżał 
w form alinie najpraw daiw - 
szy „Coelocanth“. Wprawdzie 
nie w idealnym, ale w zad a­
w alającym  słtanie. Uważam, 

w że jest to jedno z najzn ak o ­
m itszych odkryć jakich, do­
konano w osta tn im  czasie“.

W dowód wdzięczności za 
okazaną mu pomoc, prof. 
Sm ith nazwał rybę od imie- 
nie prem iera — „M alania-

ł f
Tajem nica pow stania wsze- rybacki, łowiący ryby na wo- w 1938 roku. Lakonicznie zre- stw ą waty leżała ryba-dziwo.

chśw iata i zaczątków życia dach  południpw io-afrykań- dagowany telegram  donosił, Ukląkłem obok skrzyni o-
n a  ziemi zawsze interesow ała skich, przywiózł , osobliwe że rybak zabezpieczył nieży- strozm e uniosłem  w atę i
i  niepokoiła umysły ludzkie, stworzenie w kształcie ryby. wą już rybę przed rozkładem  spojrzałem . Nie wstyazę się
S tarano  się wykorzystać długości 5 stóp, wagi ok. 125 — form aliną. przyznać rozpłakałem  ę

' ' funtów, koloru b*ękitno-sta- I oto w yłania się nowy 
lowego. problem, który omal znów w

Niestety, stworzenie w kil- niwecz nie obrócił am bit-
ka godzin po przeniesieniu nych planów profesora zo­
na ląd zdechło i ciało wsku- s tan ia  pierwszym ichtiolo 

mi czy też obserw atoriam i, tek  braku odpowiednich za- giem, którem u przypadł
zaopatrzonym i w najnowsze ubezpieczających p repara tów  udziale zaszczyt zbadania i
urządzenia technicne. chem icznych, jeszcze przed opisania „Coelocantha".

O statnio zdarzył się rzadki przybyciem prof. Sm itha, u - Profesor J. Sm ith znajduje 
wypadek złowienia ryby, k tó- legło rozkładowi. się w Południowej Afryce, a
ra  jest przedstaw icielką ga- Z pozostałych szczątków ryba-dziwo n a  odległej wy- 
tunku  istniejącego w nie- prof. J  Sm ith  rozpoznał, z spie Anjoune z archipelagu . tł
przerw anej ciągłości 300 m i- rozpaczą, że zniszczeniu uległ Comoro, o 200 mil na  zachód Anjoune . 
lionów lat. jak  najbardziej autentyczny od M adagaskaru. Po bardzo starannym  za-

W okresie św iąt Bożego „Coelocanth“. Uczonemu n ie Nie tracąc  czasu profesor bezpieczeniu ryby w podłuż- 
Narodzenia zarówno rad io ­
stacje jak  i p rasa  całego 
św iata podały wiadomość o 
schw ytaniu niezm iernie cie­
kawego, zarazem  rzadkiego 
okazu prehistorycznej ryby, 
której nazwa pochodzi od 
greckiego słowa „Coelo­
c a n th “ t.zn. kręgosłup. Jest 
to nierwszy wogóle tego ro ­
dzaju egzemplarz w dobrym 
stan ie oddany do badań u- 
czonym. Ichtiolodzy (ich tio­
logia — nauka o rybach) m a­
ją  nadzieję, n a  podstawie 
badań budowy ryby, uzyskać 
szereg w yjaśnień z życia na 
ziemi, które istniało setki 
milionów la t tem u.

PIERWSZY „COELOCANTH“
W okresie upałów 1938 ro ­

ku, prof. J. Sm ith, ichtiolog 
uniw ersytetu w Rodezji zo­
sta ł powiadomiony, że sta tek  . ..
______________ . Model ryby „Coelocanth“, odtworzony na podstawie wyłowionego niedawno w Oceanie

Indyjskim oryginału. Do tej pory uważano, że ten rodzaj ryb nie istnieje od około 20 
milionów lat. Zdobycie tego okazu okazało się bardzo ważne dla badań tego okresu ewo­
lucji, w którym ryby morskie zamieniły się na zwierzęta lądowe. Szczególnie ważne z punk­
tu widzenia nauki są dolne kończyny złowionej ryby: dwie przednie tuż przy głowie oraz 
dwie dalsze w okolicy podbrzusza ustawione są w takiej pozycji, jak cztery nogi zwierzę­
cia lądowego. W ciągu milionów lat ewolucja ta mogła doprowadzić do przekształcenia ryb 

Ks. Stefan Komorowski: Świę- na amfibie, czyli stworzenia wodno-lądowe, a następnie na zwierzęta żyjące na lądzie,
ty Piotr Kanizy T. J. wyznawca
i doktor Kościoła“, Kraków, pozostało nic innego do zro- zwrócił się z prośbą do p re- nej drew nianej skrzyni,
1927, nakładem Wydawnictwa bienia, jak  zebrać pozostałe m iera Południowej Afryki dr. kstetałtem przypom inającej
Księży Jezuitów, str. 192„ cena SZCZątk i tak  bardzo przez M alana o ułatw ienie dosta- trum nę, prof. J. Sm ith po-
10/6 w oprawie, porto 6 d. ichtiologów poszukiwanej ry -

Idei nie można zwalczyć orę- j UZbroić się w cierpli- 
żem; ideę zwalcza się m i e - \yość. 
c z e m d u c h a :  ideą!
W czasach dzisiejszych zdaje się 
niejednemu, że komunizm zwal­
czy się wojną — jest to złudze­
nie, jak łatwo przekonać się 
można i z tego, że faszyzm i hi­
tleryzm odradzają się, mimo że 
wojnę przegrały państwa fa­
szystowskie i hitlerowskie.

Nie po raz pierwszy Europa 
przeżywa ciężkie walki ideowe.
Jak ciężkie były te walki w wie­
ku XVI i jak mieczem ducha je 
prowadzono, opowiada nam w 
sposób bardzo interesujący wy­
mieniona książeczka. Jednym z 
głównych szermierzy był św.
Piotr Kanizy, który działał w 
Niemczech, w Pradze czeskiej, 
w Polsce i w Szwajcarii. Dwoił 
się i troił w swej pracy apostol­
skiej i w działalności pisarskiej: 
zdumiewa, jak 1 człowiek po­
trafił przy innych zajęciach na­
pisać w sprawach tej walki ideo­
wej tyle listów i tyle kazań, że

n ia  się n a  wyspę Anjoune. wrócił do Rodezji nie rozsta- 
P rem ier oddaje  do dyspozycji jąc się ze swym, skarbem  ani 
uczonego sam olot wojskowy n a  chwilę. Gdy przyszło m u

RADOSNY TELEGRAM 
I SAMOLOT PREMIERA
Na życzliwość losu trzeba 

było czekać pełnych la t 14

typu .„Dakota' nocować w hotelu, skrzynię 
z rybą ustaw iał obok swego 
łóżka.

, MALANIA - ANJOUNE ‘
Rozpoznany przez prof. J. 

Sm itha okaz, jako nowy typ 
posiada 5

SPRAWOZDANIE 
PROFESORA

Oto pierwsze w rażenia pro-
Nie trudno  sobie też wyobra- fesora z wyspy Anjoune: 
zić radość i podniecenie, już „N atychm iast po wylądo- 
raz zawiedzionego uczonego, w aniu udałem  się na  pokład . n th „,.
gdy odczytał z doręczonego s ta tku  rybackiego, gdzie w ’ ważv ok i0o
mu telegram u wiadomość o kabinie kap itana  w skrzyni ^ Pt r ^  nokr’vt 7  jest bardzo 
złowieniu podobnej ryby jak  z form aliną pod grubą w ar- ?Ubką Uposiada gra-

n iastą  głowę i dziwnego 
P» prostu „Mewy", jak to kształtu  ogon. Rybak, który 

ptaki, lubią latać stadami. złowił pierwszy okaz, określił
go jako „rybę z ram iona- 

KIOSKI ZDOBIĄ STOLICĘ m i«\ oczywiście jest w tym  
Gdy wykończono MDM, usta- określeniu przesada. Ryba- 

wiono jednocześnie na Placu posiada dodatkowe
Konstytucji dwa piękne zielone płetwy, duże i silne coś w

Z prasy krajowej
USPOŁECZNIONY

SZNURECZEK
Czytelnik pisze : kioski, do sprzedaży kwiatów, rodzaju kończyn fok Zasad-
Kupiłem dla ionv na imieni- Ki°ski ‘t  dot-Veh„as spe!nialy nlcza Jednak różnica istn ie-

ny piękny komplet do deseru, roane aadania: przez d l u e « ■  je W anatom icznej budowie
w alen ie  MHD na roeu al Je- ozdabłaly P,ac 1 budzI,y nadz,e'  wewnętrznych organow. Is t-w sklepie lY iitu ,  na rogu ai. je  i , « „ i k i < wi v «  „ ó» rnn inuon tk“
rozolimskich i Marszałkowskiej. * • , ie ‘eor‘a ' *  ..Coelocanth'nabyć kwiaty. Potem zamieniły oddycha płucam i zam iast O-

się na ławeczki, z których korzy- skrzelami. Przeczy tem u głę- 
stali warszawiacy oczekując na bokość, na której żyje,

Gdy wyszedłem z paczką na 
listy wydane obejmują 8 dużych ulicę, byłem dumny i szczęśliwy, 
tomów, a kazania, gdyby wszyst- Ale moje szczęście było równie 
kie zostały wydane, objęłyby 32 kruche, jak prezent, który nio- 
tomy. Jedną z trosk apostolskich słem, bowiem w sklepie owiąza- 
św. Piotra była Polska, w której no mi serwis papierowym sznur- 
był osobiście i z której wybitny- kiem, który urwał się, gdy prze- 
mi duchownymi, zwłaszcza bi- szedłem zaledwie parę kroków, 
skupem Kromerem i kardyna- Czy winę ponosi MHD, za opa­
łem Hozjuszem pozostawał w kowanie szkła w papierowy 
stałej łączności. Według przeko- sznurek, czy też winę ponoszę przystankach przy ulicy Puław- 
nania kardynała Hozjusza, u- ja , za to, że lekkomyślnie zaufa- skiej. Żałować jednak należy, że

schroniwszy się tam  przed 
nadcłuodzącymi pokoleniam i 
d la zachow ania gatunku. 
Niemniej organy oddechowe 
„Coelocantha“ nie są oskrze­
lami.

Najnowsze odkrycie wzbu­
dzało olbrzymie zain tereso­
wanie zarówno wśród zoolo­
gów jak  paleontologów (n a ­
uka o kopalnych szczątkach 
zwierząt i roślin), co n a j­
m niej w takim  stopniu, jak -  
gdyby gdzieś w odległych 
k ra jach  odkryto niespodzie­
wanie żywe dinozaurusy, p a ­
sące się n a  łące. Zapewne, że 
d la ogółu wiadomość o rybie 
długości 5 stóp nie byłaby 
znów tak  ważnym wydarze­
niem  gdyby nie. to, że „CoelO’- 
can th "  należy do najw cześ­
niejszych ze znanych nam  
preh istorycznych  stworzeń.

ŁĄCZNIK
Z PREHISTORYCZNYM

ŚWIATEM
Is tn ie ją  skam ieniałe okazy 

„O odlocantha“ sprzed 50 
milionów la t z okresu fo r­
m acji w apiennej, należą one 
jed n ak  do grupy  stworzeń, 
które zniknęły z  powierzch­
n i ziemii 300. milionów la t t e ­
mu. W tym  okresie życie 
ziemskie, które poczęło się 
form ować w pierw otnym  
trzęsawisku, drogą ewolucji 
i przystosow ania się do no­
wych warunków, podzieliło 
się n a  dwie grupy istn ień . 
Je d n a  z tych grup Skiero­
w ała się n a  ląd, s ta jąc  się 
prototypem  kręgowców, d ru ­
ga spłynęła z wodą i s ta ła  
aię rybami.

Dlaczego tak  się stało? Jes t 
to jed n a  z wielkich tajem nic 
W szechświata, którego losa­
mi kieruje ręk a  Stwórcy. 
Niektóre ewolucje, jakim  u - 
legały stw orzenia w okresie 
przejściowym, są  całkowicie 
niezrozum iałe dla um ysłu 
ludzkiego. N auna nie okreś­
la, an i nie usta la  zaniku 
czy też przejścia pewnej k a ­
tegorii stworzeń do innej 
grui>y. Pewne gatunki zagi­
nęły' całkowicie^ a ślady po 
nich  pozostały jedynie w 
zwapnionych skam ieniało- 
ściąph. Inne znów zwierzęta, 
przeszły do dalszej formy, 
przystosowując się do no­
wych w arunków bytow ania.

Szereg okazów przetrw ał 
w sposób niezrozum iały do 
oz asów dzisiejszych i je d ­
nym spośród nich — jako 
najstarsze  ogniwo, wiążące 
nas z prehistorycznym  św ia­
tem, n a  długo przed tym  
nim  isto ta  ludzka za istn ia ła  
na naszej planecie — jest 
właśnie złowiony „Coelo­
c a n th “ .

Prof. J. Sm ith obiecuje 
nam  w ciągu roku opraco­
wać znaleziony okaz i podać 
do wiadomości swe odkrycia. 
— Ciekawe, czy prof. J. 
Sm ith osiągnie zamierzone 
cele i odsłoni nam  nowe 
karty  z dziejów życia n a  n a ­
szym globie sprzed 300 mfi- 
lionów lat?

Aleksander Milker

Obecnie w charakterze szcząt­
ków są żywą reklamą niechluj­
stwa i marnotrawstwa sprzętu.

MORZE BŁOTA...
Mieszkańcy Wierzbna wdzię­

czni są M.P.K. za wysepki na

PYTANIE I ODPOWIEDŹ

nie ułożono do nich wąskiego 
choćby dojścia, wskutek czego, 
przy niewielkim nawet deszczu, 
stają się one wyspami na morzu

Czytelnik pyta: ...błota.
Dlaczego w jednych budkach IV imieniu setek mieszkańców 

ków mówi nam osobny rozdział papierosów „Mewa“ jest pełno, tonących w błocie — i ich butów 
książeczki (str. 70-89) i niejedna a w innych nie ma ani jednej — nadajemy SOS. Chodzi do- 
strona innych rozdziałów. paczki? słownie o kilka płyt chodniko-

(J) Redakcja odpowiada: wych.

zdrowił go w czasie obrad Sobo- łem MHD? 
ru Trydenckiego. On też przyjął 
św. Stanisława Kostkę w Dylin- 
dze i poznał się na wartości mło­
dzieniaszka. O stosunku św. Pio­
tra Kanizego do Polski i Pola-

J E Ś L I  L . E K I  T O  Z A R T E K I

A P T EK A  GRABOWSKIEGO
175, DRAYCOTT AVENUE, LONDON, S. W. 3.

Telefon: KEN 0750.
Wysyła wszelkie leki do Polski i innych krajów.
10 gr. 8TEREPTOMYCYNY £  2. 2.0
100 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  0.11.«
500 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  1.19.»
1000 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  3.17.0
3 MILIONY PENICYLINY OLEISTEJ £  9.14.9

Ceny powyższe obejm ują  koszta przesyłki i ubezpieczenia.
Na składzie posiadam y tysiące  leków, k tó re  modemy w ysyłać na  
każde zapotrzebow anie. In fo rm acje  bezpłatn ie . Odpowiedź załatw iam y 

odwrotni*.
W APTECE GRABOWSKIEGO DOSTANIESZ 

WSZYSTKO DLA CHOREGO.
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ZYCIE 
SPORTOWE

W.  BRYTANIA
* Młodzi (Londyn) odpadli od 

Charity Shield Cup, przegrywa­
jąc do silnej drużyny angiel­
skiej Optels F.C. (2:4). Pomimo, 
ze przeciwnik przewyższał Mło­
dych pod wieloma względami 
Polacy grali niezwykle ambit­
nie, zwłaszcza w formacjach de­
fensywnych. Obie bramki dla 
Młodych zdobył po przerwie Ką­
dziela. Była to pierwsza porażka 
Młodych od kilku miesięcy.
* Wisła (Londyn) w meczu li­

gowym pewnie rozprawiła się z 
Salcasians F. C. (8:0). Bramki 
zdobyli: żolnierowicz 3, Polok 2, 
Galik 2, Kozłowski 1. Po tym 
zwycięstwie Wisła umacnia swą 
pozycję w pierwszej trójce tabeli 
ligowej.

* Slough Town odpadło od pu­
charu amatorskiego przegrywa­
jąc do akademickiej drużyny 
Pegasus (0:2). W Slough grał 
Polak Kornas, b. zawodnik Car 
pathians.

* Jeszcze jeden Polak ocalał
w grach pucharu amatorskiego; 
Stemp (b. zawodnik Wisły i I 
Korpusu) gra w Harwich, który 
wygrał w 4-tej rundzie pucharu 
z b. silną drużyną Leytostone 
(4:3); Stremp gra na prawym 
skrzydle.
Z POLSKI

* W mistrzostwach narciar 
skich A.Z.S-ów w Zakopanem
kombinacje wygrał Grandys 
(Zakopane); Grandys był pier­
wszym w biegu na 16 kim. w 
czasie 1 godz. 9 min. 20 sek. W 
skokach Grandys zajął 3-cie 
miejsce wynikami 42.5 i 43.5 m 
W sumie Grandys osiągnął 
punktów 431.7, drugi był Kacz 
¡marczyk (Zakopane) punktów 
412.1.
* ściśle wzorem Sowietów sza­

chy zostały podciągnięte pod 
sport i nowa ta  gałąź sportu 
podlega Głównemu Komitetowi 
Kultury Fizycznej. W projekcie 
jest powołanie trenerów państ­
wowych i otwarcie w wielu o- 
środkach świetlic szachowych 
Ponadto ma być powołana „Ra­
da trenerów“ i organizowane 
kursy szachistów dla ośrodków 
wiejskich.
ZE ŚWIATA
* Bartel (Luksemburg) mistrz 

olimpijski, przygotowuje się sta­
rannie do sezonu. letniego. Za­
mierza zaatakować rekordy świa­
ta  na 1500 m i l  milę na zawo­
dach w Szwecji 
sierpień-wrzesień. 
startował będzie 
i 800 metrach, 
swoim dystansie.

* Ponad 1 milion odznak spor­
towych zdobyła młodzież szkol­
na w Szwecji w ub. roku. Mini­
ma tej odznaki są jednak wyso­
kie. Odznaka została ustanowio­
na w r. 1919; w pierwszych 
dwóch latach przyznano zaled­
wie 2000 odznak, a w 1934 ponad 
100.000 odznak.
* Szwajcarzy rozpoczęli przy­

gotowania do mistrzostw piłkar­
skich świata, które odbędą się w 
Szwajcarii w r. 1954. Pomimo, że 
nowy stadion na mistrzostwa 
będzie gotowy w Zurychu to jed­
nak Lozanna ma zamiar po­
większyć swój stadion u siebie, 
by chociaż część gier mogła się 
odbyć w tym mieście. Rada 
Miejska przyznała na ten cel 
£  650.000.
* W Szwecji zmarł Antoni Jo- 

hanson w wieku 76 lat, jeden z 
najbardziej znanych działaczy 
sportowych naszych czasów. W 
latach dwudziestych i trzydzie­
stych był czołową postacią w 
Międzynarodowym Związku Pił­
karskim (F.I.F.A.) Jemu Szwe­
cja zawdzięcza swą pozycję w 
piłkarstwie i sporcie światowym. 
Od 1904 — 1938 piastował on 
stanowiska sekretarza, prezesa 
w Związku Piłkarskim i Hokejo­
wym.

w miesiącach 
Do czerwca, 

tylko na 400 
a później na

ści narodowej powinni poczuwać 
się do obowiązku przynajmniej 
raz w rok przesłać chociażby 
najmniejszą ofiarę na utrzyma­
nie swego polskiego kościoła. 
Będzie tak długo kościołem pol­
skim, jak długo go sami Polacy 
utrzymają.

Dalej, odwołuję się do uczuć 
katolickich i polskich wszystkich 
Polaków w Anglii i Walii, do 
parafij i organizacyj polskich, 
dla których Kościół Polski w 
Londynie — siedziba zarazem 
polskiej władzy kościelnej w 
tym kraju — przedstawia bez­
sprzecznie wartość i znaczenie,

W TROSCE 0 POLSKI) ŚW IĄTYNIĘ
Apel Wikariusza Delegata dla Polaków w Anglii 

i Waiii o ofiary na odbudowe i upiększenie 
Kościoła Polskiego w Londynie

Drodzy Rodacy, polską i katolicką Emigracji, być wykonawcą woli wszystkich
Wielu z nas pamięta koszmar- Co więcej, świątynia ta  powin- Drogicn Rodaków z ich duszpa- aby przez przyjęcie tej odezwy i 

ne dnie i noce bombardowań na być Arką Przymierza pomię- sterzami na czele. Będę jednak złożoną ofiarę dały dowód swej 
Londynu w czasie ostatniej dzy przeszłością a przyszłością uważał za szczególną łaskę Bo- solidarności katolickiej i ojczy- 
wojny. Z drżeniem wielkim mo- zadań i misji Polonii zagranicz- żą, jeżeli na 130 tysięcy Polaków stej.
dliliśmy się, aby Opatrzność nej, oraz świadectwem naszego w tym kraju przynajmniej„po- Z wdzięcznością wielką przyj- 
Boża zachowała nam jedyny uświadomienia religijnego. łowa zareaguje na tę moją pro- mierny również ofiary, chociaż-
wówczas wolny kościół polski w Warunki i okoliczności tak śbę i złożyły w ofierze jednego by najmniejsze, od tych drogich

się złożyły, że odbudowa ko- szylinga. Tyle bowiem, t. j. £  nam byłych żołnierzy, lotników 
ścioła polskiego w Londynie 3.000 potrzeba na pokrycie kosz- i marynarzy, którzy czasu woj- 
dokonać się może i powinna tów restauracji, po uwzględnię- ny w liczbie 15 tysięcy, korzy- 
współudziałem i ofiarnością ca- niu połowy kosztów ogólnych, stali z Domu Żołnierza przy ko- 
łej Emigracji Polskiej w Wiel- jakie mamy nadzieję otrzymać ściele polskim, gdzie się modlili 
kiej Brytanii. Za mała jest bo- z Komisji Odszkodowań Wojen- i gdzie na dowód swego przy- 
wiem grupa Polaków, którzy ten nych i sumy £  400, jakie otrzy-

Europie, przy Devonia Road, w 
Londynie, poświęcony Naszej 
Częstochowskiej Pani i św. Ka­
zimierzowi. Nie tylko w legal­
nych władzach państwowych i 
w Polskich Siłach Zbrojnych, 
ale i w tym kościele, przy któ- 
.■ym wówczas miał swą siedzibę kościół stale i regularnie utrzy- małem od społeczeństwa emi-
Biskup Polowy P.S.Z., widzieli­
śmy, po ujarzmieniu przez wro­
ga Kraju, nieprzerwaną ciąg­
łość istnienia Rzeczypospolitej 
Polskiej. Kościół ten był, jak się 
wyraził jeden z dyplomatów 
polskich, 
jzącej.

Nabyła go nieliczna, ale za to 
bardzo ofiarna stara kolonia 
polska ze swym gorliwym dusz­
pasterzem ks. Teodorem Cicho- 
sem na czele, na 9 lat przed wy­
buchem wojny. Aktu poświęce­
nia kościoła dokonał 12 paź­
dziernika 1930 roku J. Em. Au­
gust Kardynał Hlond, Prymas 
Polski. Kupiono go jako kościół 
stary i zapewne nigdy nie odna­
wiany. Gdy przyszła wojna, by­
ła poważna obawa, że jak tyle 
innych kościołów w Londynie, 
tak i ten nasz kościół stanie się

wiązania zostawili dla pamięci 
potomnych tyle cennych wot i 
pamiątek. Wszak kaplica św. 
Kazimierza z przepięknym wi­
trażem tego Świętego, z witra-

mują. gracyjnego jako Dar Jubileuszo-
Toteż ośmielam się zwrócić do wy, a za który składam jak naj- 

wszystkich Drogich Rodaków z gorętsze „Bóg zapłać“.
niniejszym apelem, aby wobec Apeluję zatem w pierwszym żem-epitafium ku czci poległych 
powstałej dziś nagłej potrzeby, rzędzie do licznych, bo 30 ty- za Polskę, ze statuami św. An- 
przyszli nam z finansową porno- się:y liczących Polaków w Lon- drzeja Boboli i św. Stanisława 

Katedrą Polski Wal- cą. Tak bym pragnął, aby dzie- dynie, którzy z powodu olbrzy- Kostki, ofiarowanymi przez ma­
ło odrestaurowania i upiększę- mich odległości bardzo rzadko rynarzy z O.R.P. „Burza“ i 
nia świątyni polskiej dokonało przybywają do kościoła polskie- O.R.P. „Błyskawica“, jest w ca- 
się nie wysiłkiem pewnej tylko go i słusznie składają swe ofia- łości poświęcona pamięci Pol- 
grupy Polaków, ale wyczynem ry w kościołach, w których u- skich Sił Zbrojnych w Wielkiej 
całego społeczeństwa polskiego czestniczą w Ofierze Mszy św., Brytanii.
i abym pod tym względem mógł którzy jednak w imię solidamo-

PACZKI GWIAZDKOWE
DLA CHORYCH W SZPITALACH

Wierzę i ufam, że apel ten 
spotka się z żywym i sympa­
tycznym odgłosem wszystkich 
po katolicku myślących Pola­
ków i że czyste intencje nasze 
zostaną należycie zrozumiane i 
ochoczo poparte. „Ochotnego 
dawcę Bóg miłuje“ — mówi św. 
Paweł.

W uroczystość wielkanocną, 
rezurekcyjną, kiedy to prace 
restauracyjne zostaną ukończo-

sie wpłynęło od osób indywidu­
alnych z terenu Anglii £  12, ze 
Stanów Zjednoczonych $ 142 
(około £  50), przeważnie jako 
1-dolarowe datki. Komisja Ko­
ordynacji otrzymała również ne, a świątynia nasza wystąpi w 
dary w naturze, które bardzo pełnej krasie przepięknych wi­

traży polskich, będę nad wyraz 
szczęśliwy, gdy z wdzięczności 
dla szlachetnych ofiarodawców 
będę mógł odprawić uroczystą

Akcja paczek gwiazdkowych 
Komisji Koordynacji Opieki 
Społecznej przy Zjednoczeniu 
Polskim w Wielkiej Brytanii da- 

rfiarą bombardowań, zwłaszcza ła w ubiegłym roku bardzo do- 
gdy zaczęły spadać na jego dach bre rezultaty. Około 3.000 cho- 
•akiety zapalające i gdy bomba rych i inwalidów polskich otrzy-
zburzyła kilka domów w naj- mało w czasie ostatnich świąt przyczyniły się do urozmaicenia 
Dliższym otoczeniu. Bożego Narodzenia gwiazdkowe zawartości paczek.

Tymczasem, jak wiemy, paczki, zawierające słodycze, Organizacje polskie w Londy- 
Opatrzność Boża zachowała bakalie, orzechy, papierosy i dro- nie, jak co roku, wzięły udział
nam naszą świątynię i Służba bne upominki. Do paczek dołą- w sfinansowaniu paczek gwiazd- Msze św. w ich intencji.
Boża trwała i trwa w niej nie- czone były opłatki i życzenia od kowych. Dotacje na ogólną su- Wiem, że z góry już mogę wy- 
ustannie. Ileż w tych murach duchowieństwa polskiego i Ko- mę £  128 wpłaciły: PKSU „Ve- razić radość, uznanie i wdzięcz-
zaklętych jest suplikacji, we- misji Koordynacji Opieki Spo- ritas“, Związek Inwalidów Wo- ność.
stchnień pobożnych i modłów łecznej. jennych PSZ, Stow. Polskich . .
za Ojczyznę naszą i naszych 1.700 paczek zostało sporzą- Kombatantów, Polskie Stow.Ka- Ks' Wjatlyslaw Staniszewski 
bliskich. Ileż w kościele tym dzone bezpośrednio przez Komi- tolickie (Devonia), Zw. Lekarzy Wikannsi Dwej^t
wyrazów wiary, że nadejdzie sję Koordynacji w Towarzystwie Polskich, Koło Kobiet b. Żołnie- " la Polakow w Angln »Walu
dzień, kiedy w murach jego Pomocy Polakom, które prowa- rzy, Komitet Obywatelski Porno- Londyn, 25 lutego 1953.
zabrzmi triumfalne i zwycięskie dzi Sekretariat Komisji, i wy- cy Uchodźcom Polskim, Samopo-
,Te Deum“. słano do szpitali w Penley, Is- moc Lotnicza, Towarzystwo Po- Czeki i przekazy pocztowe u-

Jednym z najpilniejszych za- coyd Park, Ballochmyle i in- mocy Polakom, Tow. Przyjaciół prasza się wystawiać na PO- 
iań mojego pasterzowania jest nych, na adresy indywidualne Dzieci i Młodzieży, Zjednoczenie LISH CATHOLIC MISSION i 
vzmocnienie, odrestaurowanie i oraz do Kół SPK, Zw. Inwali- Polek, Fundusz Społeczny żoł- przesyłać je pod adresem: 2,
upiększenie tej świątyni, która z dów, Samopomocy Lotniczej, or- nierza i Koło SPK Nr 1. DEVONIA RD., LONDON N. 1.
powodu wstrząsów wywołanych ganizacji katolickich itp., które 
bombardowaniem ucierpiała je- zajęły się rozdawnictwem pa- 
dnak, jak się okazało, dotkliwie, czek w szpitalach na swoim te- 
Jestem świadom swej odpowie- renie.
dzialności za stan tej świątyni Paczki dla umysłowo chorych 
i obowiązkiem moim jest czynić sporządził własnym kosztem i 
wszystko, co w mej mocy, aby we własnym zakresie Hospital 
godnie reprezentowała kulturę Visiting Committee przy Polish

ZE ZWIĄZKU INWALIDÓW
W Londynie odbyło się Nad­

zwyczajne Walne Zebranie człon­
ków Koła Nr 1 Londyn Związku 
Inwalidów Wojennych PSZ. Po 
złożeniu sprawozdania z dzia­
łalności Koła przez prezesa, se­
kretarza i skarbnika, udzielono 
absolutorium ustępującemu Za­
rządowi.

Do nowych Władz Koła wy­
brano następujące osoby: L 
Wierzbicki — prezes, J. Balicki 
— wiceprezes, B. Slósarczyk — 
sekretarz, W. Cysewski— skarb­
nik, J. Bobowik — ref. opieki 
społecznej, T. G. Gabryjelewski 
Gabriel — ref. pracy i zatrud­
nienia, P. Kus — gospodarz Ko­
ła, C. Niedźwiecki — bibliote­
karz. Skład Komisji Rewizyjnej 
Koła Nr 1 Londyn ZIW PSZ po­
został ten sam, który wybrano 
na Walnym Zebraniu członków 
Koła, odbytego dnia 21 lipca 
1952 r.

Research Centre (we współpra­
cy z Catholic Women‘s League 
i Anglo- Polish Catholic Asso­
ciation) i dostarczył do szpitala 
w Epsom, gdzie przebywa na ku­
racji większość polskich cho­
rych umysłowo. Ekspedycją 
tych paczek do innych szpitali 
dla tej kategorii chorych zaję­
ła się również Komisja Koordy­
nacji.

Społeczeństwo polskie wyka­
zało bardzo duże zainteresowa­
nie akcją paczek gwiazdkowych 
zarówno w nadsyłaniu adresów 
chorych jak i składaniu ofiar 
na ten cel. Zbiórka, przeprowa­
dzona w polskich parafiach na 
terenie Wielkiej Brytanii za po­
średnictwem polskiego ducho­
wieństwa i „Caritasu“ dała £  
122. Na apele ogłoszone w pra-

PODZIĘKOWANIA
Bardzo dziękuję Matce Bo­

skiej Nieustającej Pomocy za 
wysłuchanie gorących modlitw.

I. S.

K O M U N I K A T
i) Komitet dla Spraw Oświaty Polaków w W. Brytanii 

zamierza przyznać na rok szkolny 1953/54 pewną 
liczbę stypendiów osobom, pragnącym studiować na bry­
tyjskich uniwersytetach lub wyższych zakładach nauko­
wych innych typów (Technical Colleges, Commercial 
Colleges, Schools of Art and Musie).
2) O stypendia ubiegać się mogą osoby, które nie ukoń­

czyły 30 lat. Podania osób starszych będą rozpatry­
wane tylko w wyjątkowych wypadkach.
3) Kandydaci, którzy uczęszczali do brytyjskich szkół 

średnich, a których rodzice nie mieszkają w hostelach
lub osiedlach mieszkaniowych N.A.B., powinni ubiegać się 
najpierw o stypendia w Local Education Authorities w 
okręgu, w którym mieszkają ich rodzice. Tylko w razie 
odmowy ze strony L.E.A., kandydaci ci mogą zwrócić się 
o stypendia do Komitetu.
4) Podania należy przesyłać pod adresem: The Secreta- 

ry, Committee for the Education of Poles in Gt. Bri-
tain, 72, Cadogan Square, London, S. W. 1.

Do podania należy dołączyć:
a) dowód przyjęcia na całodzienny kurs (full-time course);
b) życiorys w języku angielskim, w którym należy dokład­

nie podać przebieg dotychczasowych studiów, służby 
wojskowej oraz pracy zarobkowej;

c) świadectwa szkolne (General Certificate of Education,
Matriculation Certificate etc.).

Ponad to należy podać imię, nazwisko i adres dwóch osób, 
które mogą udzielić opinii o kandydacie.
5) Kandydaci mogą być poddani specjalnym testom.
6) Komitet nie udziela stypendiów na kursy typu ściśle 

zawodowego (vocational courses).
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UROCZYSTOŚĆ W LENS 
Koło Zw. Rez. i b. Wojsko­

wych w Lens, we Francji, ob­
chodziło w niedzielę 15 lutego 
20-lecie swego, istnienia. Uro­
czystość poprzedziła Msza św. 
za zmarłych członków Koła, od­
prawiona w kościele parafial­
nym w Courcelles s. Lens przez 
ks. Srokę. W czasie Mszy św. 
śpiewał miejscowy chór kościel­
ny. Obecni byli członkowie Za­
rządu Gł. Po Mszy św. członko­
wie Koła podejmowali gości 
lampką wina. Po południu od­
była się akademia, na którą 
przybyli PP. Lefevre i Coutiere 
to jest mer i jego zastępca jako 
przedstawiciele władz francus­
kich, Chevalier, prezes miejsco­
wego koła Komb. Francuskich 
oraz reporterzy kilku dzienni­
ków wychodzących w poł. Fran­
cji. Pod koniec uroczystości na­
stąpiło wręczenie dyplomów pa­
miątkowych.

*

* Odczyty Z. Stypułkowskiego.
W ostatnią sobotę i niedzielę w 
polskich skupiskach w Płn. Fra- 
cji odbyły się na zaproszenie 
„Słowa Polskiego“ trzy pierwsze 
odczyty mec. Zbigniewa Stypuł­
kowskiego p. t. „Sowieckie pro­
cesy polityczne na tle osobi­
stych przeżyć“, a to w Bray-en- 
Artois, w Noeux-les-Mines i w 
Roubaix. Wszędzie już sama za­
powiedź odczytów wzbudziła 
bardzo żywe zainteresowanie ze 
względu na temat jak i na oso­
bę prelegenta, jako najbardziej 
wiarogodnego, bo świadka i u- 
czestnika sowieckich procesów 
politycznych w Moskwie. Sale 
podczas odczytów były wypełnio­
ne po brzegi.

W I A D O M O Ś C I  Z D E R B Y
Koło SPK w Derby zorgani­

zowało zbiórkę pod hasłem „pol­
scy uchodźcy ofiarom powodzi 
w Anglii“. Zbiórka objęła kolo­
nię polską w mieście Derby oraz 
hostele w Weston-on-Trent, Ca- 
stle Donington, Eastwood i Al- 
freton.Na zabawie karnawałowej 
urządzonej przez SPK zebrano 
na ten cel £.6.8.3, a na opłatku 
kombatanckim w Derby £.6.3.0, 
na pomoc dla wdowy po zmar­
łym nagle w związku z powodzią 
śp. Adamczewskim.

Dom Polski w Derby, zaku­
piony i uruchomiony przez Koło 
Sam. Lot., stał się ośrodkiem 
promieniowania polskości w 
tym okręgu. Odbywają się w

nim wszelkie zebrania i impre­
zy kulturalne i oświatowe tam­
tejszej kolonii polskiej. W Do­
mu Polskim czynny jest rów­
nież kiosk z wszelkimi pismami 
polskimi i książkami. Impreza 
księgarska zasługuje na uzna­
nie dla inicjatywy organizato­
rów.

Koło Samopomocy Lot. w Not­
tingham, prowadzone przez pre­
zesa p. Z. Zakrzewskiego rozto­
czyło opiekę nad ttamtejszą pa­
rafią katolicką, przychodząc z 
materialną pomocą Pol. Stow. 
Kat. Z chwilą powstania Fun­
duszu Domu Polskiej Parafii 
Katolickiej, Samopomoc Lot-

nicza zorganizowała szereg im­
prez dla zasilenia Funduszu.Za­
bawa urządzona na ten cel w 
końcu stycznia przyniosła około 
£  30, druga impreza taneczna 
przyniosła znowu £  20. Z koń­
cem marca b. r. Koło Sam. Lot. 
wystawia w sali Regent Hall 
sztukę w 4 aktach pp. Kawal­
ców p. t. „Czerwona Róża Cho­
pina“. Dochód z tego przedsta­
wienia również będzie przezna­
czony na Dom Parafialny.

Janina i Romuald K.

Podczas zabawy tanecznej 
zorganizowanej przez miejsco­
we Koło SPK w Churchill Hall, 
urządzono zbiórkę na powo­
dzian. Zebrano £  6.8.3.

BLACKBURN

i:

* W Landstuhl w Niemczech
odbyło się w ubiegły piątek na­
danie odznak honorowych Od­
działów Wartowniczych 14 ofi­
cerom i podoficerom lotnictwa 
amerykańskiego, którzy położyli 
specjalne zasługi przy współpra­
cy z O. W. nr 7315. Wręczenia 
dokonał kpt. M. Lewicki w imie­
niu płk F. Sobolty, szefa sekcji 
łącznikowej przy USAREUR. 
Na czele listy odznaczonych 
znaleźli się dowódca 86 Skrzy­
dła płk. G. R. Bickell, oficer o- 
peracyjny płk S. Allen i dowód­
ca 86 bazy lotniczej płk Andrew 
A. Bing. Oficjalny organ lotni­
ctwa amerykańskiego w Niem­
czech „The Landsthul Raider“ 
opisując uroczystość podkreślił, 
że lotnicy amerykańscy mogą 
nosić te odznaki na mocy służ­
bowych przepisów lotnictwa a- 
merykańskiego.

Na zebraniu parafialnym po­
wołano do życia Koło Parafial­
ne. Wybrano zarząd w składzie: 
prezes—p. K. Bieliński, w-prezes 
— p. W. Leksiński, sekretarz — p. 
J. Bartkowski, skarbnik — p. M. 
Piotrowicz. Do Komisji Rewi­
zyjnej weszli: p. E. Chiebik, p. W. 
Wolna, p. R. Banaszak. Celem 
Koła jest utrzymywanie miej­
scowego proboszcza polskiego, 
zbieranie funduszu na dom pa­
rafialny, doskonalenie postawy 
katolickiej, uświetnianie obcho­
dów kościelnych, kolportaż pism 
katolickich i prowadzenie bi­
blioteki.

Celem koordynowania pracy w 
dziedzinie kulturalnej i społecz­
nej istniejących w Blackburn 6 
stowarzyszeń postanowiono u- 
tworzyć Radę Stowarzyszeń 
Polskich. Zadaniem Rady jest 
opracowywanie kalendarza ob­
chodów i imprez, ustalanie ko­
mitetu organizacyjnego obcho­
dów, utrzymywanie kontaktu ze 
stowarzyszeniami w okolicy oraz 
z miejscowym społeczeństwem 
angielskim. Radę stanowią pre­
zesi względnie delegaci stowa­
rzyszeń i miejscowy proboszcz 
polski. Przewodniczą kolejno 
prezesi w okresach 3-miesięcz-

^ch według ustalonej kolejno­
ści. Pierwszym przewodniczącym 
Rady został prezes Koła SPK 
Nr 183 p. St. Błażewski.

darów na rzecz ofiar dotknię­
tych klęską powodzi morskiej na 
terenie Essex. Komitet zebrał 
ok. £  14, prócz tego wiele ubrań, 
butów, mydła itp. Uzbierane da­
ry przekazano do okręgu Wo­
man's Voluntary Service w 
Chelmsford.

15 lutego b. r„ w sali Domu 
Pol. Sam. Lot. p. I. Guze wygło­
sił odczyt p. t. „Polska myśl 
demokratyczna“.

MARSWORTH
Staraniem Koła SPK Nr 364, 

odbyła się zabawa dla najmłod­
szych pociech z przedszkola. Her­
batka, piosenki, tańce oraz 
przeróżne gry i zabawy, wypełni­
ły aż po brzegi radością i szczę­
ściem te krótkie parę godzin.

Zarząd Komitetu Mieszkań­
ców Hostelu urządził wielką za­
bawę karnawałową dając dużo 
i efektownych niespodzianek 
jak: wybór królowej balu, pocz­
ta japońska, loteria fantowa, 
walc konkursowy oraz bufet 
obficie zaopatrzony w zakąski i 
napoje — oczywiście niealkoho­
lowe. Przy szczelnie wypełnionej 
sali, wybrano na królowę balu 
p. Teresę Hebenstrejt, a nagro­
dę za walc konkursowy (bombo- 
niera) otrzymała para: p. Ade­
la Gabarska i p. Kazimierz Ru- 
dzieński. Gospodarzem zabawy 
jak i wodzirejem był prezes Ko­
mitetu Mieszkańców p. Kozia- 
ra. Czysty dochód z zabawy w 
sumie £  17 przeznaczono na 
zakup aparatu telewizyjnego.

J. Zych

W roczniku diecezji Notting­
ham umieszczono kazanie p. t. 
„Poland's National Day“, wygło­
szone w katedrze w Notting­
ham 4 maja 1952 roku przez ks. 
biskupa E. Ellisa do Polaków. 
W tymże roczniku^ znaj duje się 
wzmianka o poświęceniu obrazu 
M. B. Częstochowskiej oraz ta­
blicy pamiątkowej ufundowa­
nych przez Polaków w Derby.

Szanowny Panie Redaktorze,
Za pośrednictwem Pańskiego 

poczytnego pisma pragnąłbym 
względom i pamięci polskich 
autorów i wydawców na emigra­
cji polecić bibliotekę Polish Re­
search Centre. Jest to z istnie­
jących w Angin bibliotek pol­
skich najstarsza, bo powstała w 
r. 1939, toteż posiada już b. bo­
gaty zbiór rzeczy tu  wydanych. 
Przez szereg lat miała możność 
uzyskiwania egzemplarza każ­
dej wychodzącej w W. Brytanii 
książki polskiej. Obecnie rów­
nej łatwości nie ma, a szkoda, 
by nie miał istnieć jeden, o ile 
możności kompletny, zbiór na­
szych emigracyjnych druków.

Dlatego śmiem apelować do 
polskich autorów i wydawców, 
by zechcieli nie żałować biblio­
tece naszej okazowego egzem­
plarza wydawanych przez siebie 
książek i periodyków i w ten 
sposób umożliwili prowadzenie 
dalej tego księgozbioru także 
jako wielkiego archiwum dorob­
ku pisarskiego obecnego wycho­
dźstwa. Tego rodzaju kolekcje 
prędzej niż się przypuszcza, na­
bierają wartości niezastąpio­
nych skarbców źródeł i wiado­
mości do historii danego okre­
su. Sądzę, że nie byłoby słuszne, 
byśmy oglądali się pod tym 
względem wyłącznie na instytu­
cje angielskie. Wzorem dla nas 
być powinna Biblioteka Polska 
w Paryżu przpz dawną emigra^ 
cję stworzona.

Z wyrazami wysokiego powa-
W lokalu Polskiego Stowarzy­

szenia Katolickiego w Derby od­
było się zebranie zarządu Sto­
warzyszenia przed mającym się 
odbyć w marcu walnym zebra­
niem. Zebraniu przewodniczył 
prezes p. Kobie, a opiekun Sto­
warzyszenia ks. prób. Gatnar- 
czyk złożył członkom zarządu 
podziękowanie za całoroczną 
pracę.

Adam Żółtowski
Dyr. Pol. Research Centre

Staraniem Samopomocy Lot­
niczej teatr rewii Ref-Rena wy­
stawił w sali Railways Institute 
„Kabarety świata“. Liczna pu­
bliczność bawiła się na przed­
stawieniu doskonale.

W Derby powstała nowa pol­
ska placówka gospodarcza, mia­
nowicie polski sklep spożywczy 
przy 42, Osmaston Road.

Zyga.

* W Augustdorfie (Niemcy) 
powstało Katolickie Stowarzy­
szenie Młodzieży Żeńskiej. Sto­
warzyszenie rozwija ożywioną 
działalność. W czasie zebrań, 
które odbywają się dwa razy w 
tygodniu, prowadzone są poga­
danki na tematy z dziedziny e- 
tyki i dogmatyki, historii i li­
teratury polskiej oraz wycho­
wawstwa. Należy podkreślić z 
uznaniem, że inicjatywa zorga­
nizowania Stowarzyszenia wy­
szła z koła samej młodzieży, a 
nie została jej narzucona.

S a fto c ja

XELVEDON
W porozumieniu z ks. probo­

szczem A. Hołowaczem do ho­
stelu Kelvedon przyjeżdża regu­
larnie raz w miesiącu ks. W. O- 
koński, ze zgromadzenia oo. ma­
rian ów w Hereford dla wygło­
szenia kilku prelekcji z dziedzi­
ny religijnej, socjologicznej i 
-^oralnej, dla młodzieży męskiej 
pracującej i harcerzy. Młodzież 
1 leżnie przybywa na powyższe 
zebrania i z wielkim zaintereso­
waniem bierze udział w dysku­
sji. Dla niewiast i młodzieży 
żeńskiej podobne pogadanki, z 
uwzględnieniem tematów mario­
logicznych, wygłaszają siostry 
zmartwychwstanki z Londynu, 
vtóre również raz w miesiącu 
przyjeżdżają do hostelu, przewa­
żnie w okresie świąt, poświęco­
nych Najśw. Marii Pannie.

Z inicjatywy Komitetu Miesz­
kańców hostelu Kelvedon prze­
prowadzono zbiórkę pieniężną i

GLASGOW
Niezmiernie interesujący wy­

kład na temat wybuchu bomby 
atomowej z punktu widzenia 
lekarskiego został wygłoszony w 
sali odczytowej glasgowskiego 
Domu Kombatanta przez doc. 
dra W. Tomaszewskiego z E- 
dynburga. Wykładowca, wytraw­
ny znawca tego zagadnienia, 
przedstawił przy pomocy szeregu 
tablic i przeźroczy grozę wojny 
atomowej i jej nieobliczalnie 
tragiczne skutki. Po wykładzie 
stawiano liczne pytania, na któ­
re wykładowca odpowiadał.

R E K O L E K C J E  Z A M K N I Ę T E
KOŁA PAŃ „VERITAS“

odbędą się w dniach 24 - 27 
i 27 - 30 marca r. b. w Cenac­

le Convent, Hampstead,
N. W. 3.

Prowadzić będzie benedyktyn 
O. K. van Osot. Wszelkie in­
formacje oraz karty uczestni­
ctwa do nabycia już teraz w 
biurze „Veritas“ codziennie 
od 10-ej do 6-ej. 21, Earls

Court Sq., tel. FRE 2551.

Niebywała okazja! Niebywała okazja!

Wyprzedaż materiałów wełnianych
Zawiadamiamy Szan. Klientelę, że z dniem 2 marca 

rozpoczynamy sezonową wyprzedaż niektórych materiałów 
wełnianych aż do wyczerpania zapasu po cenach prawie 
o 50 % niższych, które podajemy poniżej:
3 1/4  yardowy kupon na ubranie w kolorze czarnym,

gładki lub w delikatne prążki ... 71 sh.
3 1/4  yardowy kupon na ubranie w kolorach brązowym

lub granatowym w drobniutką krateczkę 90 sh.
3 yardowy kupon na kostium damski w kolorze

czarnym, gładki lub w delikatne prążki 66 sh.
3 yardowy kupon na kostium damski, szara flanela 55 sh.
3 yardowy kupon na kostium damski, popielaty w

paski ... ... ... 75 sh.
3 yardowy kupon na płaszcz męski w jodełkę, kolory

szary, brązowy i granat, lub sukna granat. 48 sh.
3 yardowy kupon na płaszcz damski, velour strzyżo­

ny i gładki w kolorach jasny beige lub jasno 
popielaty ... ... ... 54 sh.
czarny ... . ... ... 48 sh.
brązowy i buraczkowy ... ... 45 sh.

3 yardowy kupon na suknie damskie w kolorze 
czarnym

2y2 yardowy kupon na suknie damskie w kolorze
beige ... ... ... 40 sh.

2% yardowy kupon cienkiej „Angory“ w kolorze sza­
rym ... ... ... 18 sh.

2 V2  yardowy kupon na mundurki szkolne, granatowy 40 sh.
Wszystkie materiały są podwójnej szerokości. 

Wysyłkę uskuteczniamy odwrotnie po otrzymaniu przypa­
dającej należności + 1/6 na koszty poleconej przesyłki 

pocztowej.
Zwracamy uwagę, że zapas wspomnianych materiałów 
jest stosunkowo niewielki, wobec czego wskazany jest 

pośpiech w zamówieniu.
MONTEVERDE TEXTILES TRADING 

Wholesale, Retail, Export & Home Market 
5A, Kilburn Priory, London, N.W.6. Tel.: MAIda Vale 9924

36 sh.

POTRAWY Z JARZYN 
Wszelkiego rodzaju sałaty e 

kapust jak kapusta czerwona, 
jarmuż, brukselka, kapusta wło­
ska i zwykła — wkłada się do 
wrzącej lekko osolonej wody na 
kilka minut. Woda nie może za- 
kipieć. W ten sposób kapusty 
kruszeją i tracą niemiłą woń a- 
moniaku. Niektóre jarzyny krar 
je się na gorąco, a inne na zim­
no. Na gorąco przyprawia się ka­
pusty, marchew, brukiew, rzepę, 
pietruszkę, selery i kalarepę, 
szparagi strąki fasoli. Wymie­
nione jarzyny tracą przez goto­
wanie kolor, dlatego należy je 
przybrać zieleniną jak pietrusz­
ka, koperek, młoda cebula i 
szczypiorek. Pory do sałat uży­
wa się tylko kłącze t. zw. korzeń 
— białą część liścia, liście zie­
lone się odrzuca.

Grzyby gotuje się w niewiel­
kiej ilości wody lekko osolonej 
z małym kawałkiem masła, ozię­
bia się i drobno sieka. Kapusty 
kraje się w cienkie długie paski, 
najlepiej maszynowo. Buraki, 
brukiew, selery, marchew i ka- 
‘arepę w talarki, pietruszkę, pa­
sternak, wezymord i salcef ję 
wzdłuż a szparagi, strąki fasoli, 
łodygi selerów na krótkie kawał­
ki. Na zimno kraje się kalafio­
ry. Drobno sieka się wszystkie 
surowe dodatki, jak cebulę, 
szczypiorek i inne.

Sałaty surowe z korzeni i z 
surówki mają wielką wartość 
w odżywianiu, specjalnie są 
zdrowsze młode. Na wiosnę już 
nie powinno ;się używać sałat 
z jarzyn korzeniowych, gdyż są 
często zbutwiałe i trudno straw­
ne. Sałaty z mieszanych mło­
dych korzeni można szatkowaó 
lub trzeć na tarku, łub mleć na 
maszynce. Surówka jest najlep­
sza, gdy niektóre części są u- 
tarte, inne krajane np. jabłka 
marchew i kapustę szatkowaó, 
zaś ogórki, kalarepę, rzodkiewkę 
i pomidory krajać.

Celina Tarnawska Busza

«
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W Toskanii istnieje elektro­
wnia Larderello, pobierająca z 
głębokości 300 m. czystą parę o 
temperaturze ponad 300 stopni. 
P ąra ta  porusza 7 turbogenera­
torów, dostarczających w roku 
pól miliarda kWh. Elektrownia 
ma być rozbudowana i z cza­
sem pokrywać 10% zapotrzebo­
wania Włoch na energię elek­
tryczną. Ubocznym produktem 
jest 20.000 ton boraksu rocznie.

Obecnie prowadzi się badania 
w kierunku podobnego wykorzy­
stania naturalnej pary w J a ­
ponii, Nowej Zelandii i Indiach. 
Natom iast Francuz Claude, 
znany ze swego urządzenia do 
wykorzystania ciepła wody mor­
skiej przy Złotym Wybrzeżu w 
Afryce, opracował plan wpu­
szczania w głąb ziemi na 2.000 
metrów: mas zimnej wody. O- 
grzana tam, dostarczyłaby e- 
nergii, odpowiadającej n. p. we 
Francji 12-krotnej wartości jej 
zasobów węgla. Wartość ta 
wzrosłaby do 800, gdyby wodę 
wpuścić na głębokość 7.000 me­
trów. Przy tym można by rów­
nież wykorzystać energię wody 
spadającej. Teoretycznie 1 metr 
sześcienny wody spadającej z 
wysokości 7.000 metrów daje 
przeszło 90.000 koni mechanicz­
nych.

RAZ DOKOŁA, RAZ DOKOŁA!

M O D L I T W A  

M Y S L N A
O. René de Maumigny T. J. 

z cyklu:
Biblioteka życia Wewnętrz. 

Stron 320
Cena 12/6, z przesyłką 13/3 

D o  n a b y c i a :  
w VERITAS F. P. Centre, 

12, Praed Mews, London,W.2

B. WOLIŃSKI
48, Chapeltown Rd. Leeds 7. 
pieprz czarny, gruboziarni­
sty Malabar 1 A. 1 lb.—16/6. 
2 lbs. — 31/-. 6 lbs. — 4.10.0, 
14 lbs. — 10.00.0. Paczka do 
Polski pocztą poleconą — 
oieprz czarny, Malabar 1 A. 
1 lb. — 20/-. y2 lb. wanilii w 
laskach— 30/-. Ceny łącznie 

z przesyłką.
Proszę porównać ceny innych.

Jeżeli komuś n a  odcisk n a ­
depnę w poniższym felieto­
nie proszę mi wybaczyć, ale 
czynię to w in teresie ogól­
nym. Bo nie mogę dłużej 
czytać w Wielkim Poście o- 
g.łoszeń o balach'!, d an c in ­
gach i potańcówkach.

Mam na myśli n ie jaką  
„Młodzież środkowo - Euro­
pejską“. k tóra  n a  serię d an ­
cingów w Londynie wybrała 
sobie nie jakaś inny okres 
tylko właśnie ten, o którym  
powiedziano w przykaza­
niach kościelnych „w cza­
sach zakazanych wesel i 
hucznych zabaw nie odpra­
wiać“.

Mieszkam daleko od Lon­
dynu i dlatego nie mogę 
na te bale przyjechać, by 
osobiście owej młodzieży 
wygarnąć, co myślę o tych 
wielkopostnych tańców kach, 
dlatego czynię to tą  drogą 
ufając, że ci młodzii wezmą 
sobie do serca moje uwagi, 
szczerą życzliwością dykto­
wane. Nie, młodzi ludzie! 
Tak nie można. Niie można 
nie tylko dlatego, że tego 
Kościół zabrania, ale także 
dlatego, że, przeżywamy o- 
kres ponurych prześladowań 
i męczeństwa w Polsce; gdzie 
narodowi naszem u by n a j­
m niej nie do tań ca  i z tą  
ciężką sy tuacją  K raju  m u­
simy choćby do pewnego 
stopnia zharm onizować n a ­
szą postaw ę i zachpwtanie 
się n a  em igracji. Szał zabaw 
i tańców  w cieniu szubienic 
i  więzień w K raju  jes t czymś 
więcej niż zbrodnią, jes t błę­
dem i okropną krzywdą wy­
rządzoną Polsce.

Sam  lubię bardzo tańczyć 
i choć mi to już nieco ciężko 
przychodzi, puszczam się 
chętnie w pląsy, gdy tylko 
nadarzy się okazja. Ale od­
kąd doszedlem do używania 
rozumu, czyli od la t prawie 
pięćdziesięciu wiem i pam ię­
tam , że na wszystko, a więc 
i na zabawy je st stosowna 
pora, poza k tórą nie należy

wykraczać. Nie należy tego 
czynić tym  bardziej n a  em i­
gracji i tym bardziej obec­
nie. Ani tu  miejsce, ani pora 
dziś na to odpowiednia.

Nie wiem bliżej, co to zacz 
owa młodzież środkowo­
europejska, k tóra te  pląsy 
wielkopostne urządza, ale 
przypuszczam, że je s t tam  
też i jakaś młodzież polska, 
skoro ogłoszenia o tych 
im prezach ukazują się w ga­
zetach polskich i Polaków 
zapraszają  do udziału. Te 
wszystkie federacyjne, środ­
kowe, zachodnie i wschod­
nio-europejskie organizacje 
m ają  moim zdaniem  zbyt 
m gliste, nieokreślone cele i 
naogół kijem n a  wodzie są  
pisane. Rzecz jasna, przeno­
szą one z elementów n a ro ­
dowych p u n k t ciężkości na  
pow iązania międzynarodowe 
i budują z piasku gmachy, 
do których wzniesienia brak  
jeszcze sam ych fundam en­
tów Niewątpliwie oddalają 
one np. Polaka od polskości, 
czyniąc z niego coraz b a r­
dziej „czystego Europejczy­
k a“ — a więc „nieobciążone- 
go“ pow iązaniam i zbyt sil­
nymi z narodem  polskim. 
Jeśli tak  jes t w dziedzinie 
narodowej, czyżby ta k  samo 
było w dziedzinie religijnej, 
czyżby oddalały one swych 
uczestników od religii i od 
posłuszeństw a jej nakazom ? 
Sądząc z owych dancingów 
wielkopostnych nie jest to 
wykluczone.

Podobnie jak  te tańcówki, 
nie im ponują mi w okresie 
postu różne przebojowe re ­
wie kabarety  i inne sensa­
cje, od których roi się w pol­
skim Londynie i n a  polskiej 
prow incji i o których głośno 
w niektórych organach  p ra ­
sy, w iernych handlow ej za ­
sadzie. że za treść ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada, 
zwłaszcza gdy klient za ogło­
szenie płaci. Ale to- już inna 
sprawa, spraw a gustu i po­
czucia odpowiedzialności o r­

ganizatorów i uczestników 
tych imprez. N atom iast co 
do zabaw tanecznych, is tn ie ­
je w tej mierze zakaz wy­
raźny i niedwuznaczny: nie 
wolno!

Rzecz cała m a jeszcze je ­
den aspekt nie najm niej 
ważny. Szczycimy się przed 
całym światem naszym kato ­
licyzmem., którem u jesteśm y 
wierni, i którego w Polsce 
kom uniści złamać, mimo 
wszystkich wysiłków nie mo­
gą. Nie wiem, co by nasi b ra ­
cia w k ra ju  powiedzieli, gdy­
by się dowiedzieli o tych 
tańcach  londyńskich cho­
chołów zaledwie w  kilka 
dni po Popielcu i po n a js il­
niejszej próbie zniszczenia 
religii i organigacji kościel­
nej przez ostatn ie  procesy i 
dekrety komunistyczne. A że 
kom aniśsi nie om ieszkają 
Polaków w K raju  o tych lon­
dyńskich zabaw ach poinfor­
mować, to pewna.

A z drugiej strony, nie 
wiem, co myślą obcy, przed 
którym i skarżym y się na  n i­
szczenie religii w Polsce a 
równocześnie sam i nakazów 
tej religii nie przestrzegam y 
n a  em igracji. Chyba pom y­
śleliby, że je s t w tej sprawie 
conajm niej coś nie w po­
rządku.

Wolałbym, gdyby ta  mło­
dzież była polską i katolicką, 
niż środkow o-europejską i 
niew iadom ego w yznania. 
Wolałby też pewno W yspiań­
ski, gdyby postaci z „Wese­
la“ nie tańczyły nieprzytom ­
nie w podkrakowskiej wsi 
wówczas, gdy n a  świecie od­
bywają się wielkie i ważne 
rzeczy o n astro ju  b y n a j­
m niej nie tanecznym . Złoty 
róg i czapka z p iór to  rzeczy 
piękne, ale puste . P u sto ta  
też cechuje n iestety  ta n c e ­
rzy londyńskich, kręcących 
się w kółko w ta k t strofy 
W yspiańskiego: raz dokoła, 
raz dokoła!

M ichał O sa-Gderski

ZABAWKI
MIĘDZYPLANETARNE 

W7 Stanach Zjednoczonych 
coraz bardziej rozpowszechnio­
ne są w sprzedaży zabawki mię­
dzyplanetarne, świadczące o 
zainteresowaniu" ludzi podróża­
mi międzyplanetarnymi. Oto, po 
lewrej stronie gumowa rakieta 
atomowa, dalej dwa kostiumy 
międzyplanetarne i wielka kon­
strukcja „Meccano“ rakiety do 
podróży międzyprzestrzennyeh.

0 6 Ł 0 S Z E N I A  D R O B u T
n a b o ż e ń s t w a

ST. PATRICK'S (NEW NORTH 
RD.) HUDDERSFIELD. 

OKOLICA
Rozkład Wielkopostnych Na­

bożeństw. Rekolekcje i spowiedź 
Wielk. W środy i piątki Droga 
Krzyżowa o godz. 8-ej wieczorem. 
W każdą niedzielę — Gorzkie 
Żale — o godz. 8-ej wieczorem. 
Nauki rekolekcyjne wygłosi Ks. 
Proboszcz M. Majewski z Bed­
ford. środa (25. III.) Czwartek 
(26. III.) Piątek (27. III.) o godz. 
8-ej wieczorem. Sobota (28. m .)  
SPOWIEDŹ WIELKANOCNA — 
od 3 do 4 i 5 do 9-ej wieczorem. 
Spowiadać będą Księża polscy z 
okolicy. NIEDZIELA PALMO­
WA — KOMUNIA WIELK. PA­
RAFIAN, o godz. 1-ej p.p. Msze 
św. wcześniejsze: o godz. 7, 8, 9. 
10, 11, 12. (w czasie dwóch ostat­
nich Komunii św. nie udziela się 
wiernym).

PODEJRZANE
— Wydaje mi się bardzo po­

dejrzane, że wszyscy przyjacie­
le i dobrzy znajomi mej żony 
dają jej w prezencie ślubnym 
książki kucharskie.

E E B E D E B O
U I M Y S I O W E
Krzyżów ka nr. 10

POZIOMO: 1. Powstała z piany morskiej, 
4. Gatunek śledzia, 6. Opera, 7. Zawód mało 
znany w Anglii, 9. Chłopcy w nią grają 
(wspak), 10. Spódniczki ją mają, 12. Rzeka 
w Polsce, 14. Inaczej spis, 15. Dużo ludzi w 
wąskim przejściu, 16. Półwysep w Azji znany 
z codziennych komunikatów.

PIONOWO: 1. Unosi się nad wodami, 2. 
Zbyt wiele, 3. Niezbędny dla inżynierów, 4. 
Uszkodzenie psychiczne lub fizyczne, 5. Jest 
w każdej łazience. 8. Rzeka w Małopolsce 
Wschodniej, 10. Owad, 11. Miejscowość w 
północno-wschodnich Włoszech, 12. Niektó­
rzy wolą cytrynę niż to, 13. Mocny trunek.

Rozwiązania należy nadsyłać do 11 marca. 
Za trafne rozwiązanie redakcja przyzna w 
drodze losowania książkę Rudyarda Kiplin­
ga „KAPITANOWIE ZUCHY“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 7
POZIOMO: Pstrąg, Skarga, obszarnik, Ir. 

ma, sofa, Wag, Leliwa, agonia, sałata, 
szwank, Kim, liść, wiór, ćwiczenia, hurkot,

łganie. PIONOWO: Popiel, Raba, grzywa, 
struga. Apis, arkana, omdlałość, Kornwalia, 
Wit, guz, szloch, tyczka, smreki, korale, ćwik, 
wiza.

Nagrodę w postaci książki Wacława Gru- 
biriskiego „MIĘDZY7 MŁOTEM A SIERPEM“ 
otrzymuje na podstawie losowania p. Mary­
sia Szar-Mierkowska, St. Johannesgatan 5a, 
Uppsala, Szwecja.

KOMUNIKAT
Związek Byłych Jeńców z Nie­

woli Niemieckiej zawiadamia 
swych członków zwyczajnych i 
wspierających, że w dniu 17 lu­
tego o godzinie 18-tej w klubie 
„Białego Orła" w Londynie od­
było się publiczne ciągnienie 
Noworocznej Loterii Fantowej 
Związku.

Nabywcy losów, na które pa­
dły wygrane zostali indywidual­
nie powiadomieni.
For the Gifts you'll give with 

pride
let H A S K O B A  be youi 

guide

ROZCZAROWANA 
— Ty zbóju, więc tobie cho­

dziło tylko o zabranie mi biżu­
terii?
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